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NAD GROBEM KAPŁANA

s. In fu ła t  Jerzy  Józef  O sm ólsk i  u ro ­
dził się w  Osmoli dnia 1 lipca 1906 ro­
ku  z  ojca Jana i m a tk i  Józe fy  Osmól-  

skich. G im n a z ju m  u ko ńczy ł  w  B ia łym stoku .  
Stud ia  f i lozoficzno-teologiczne odbyw ał w  
W y ż szy m  Sem in a r iu m  D u c h o w n y m  w  Pińsku.  
Św ięcen ie  ka p ła ńsk ie  o tr zym a ł w  1929 roku  
z  rą k  księdza b iskupa Zenona Jasińskiego  
ze S ta nó w  Z jednoczonych  A m e r y k i  Pin.

W  okresie m ię d zy w o je n n y m  ks. O sm ólsk i  
pracu-je w  różnych  parafiach, głosząc w y z w o ­
lenie społeczne i religijne. Jes t  organizatorem  
parafii w  L ip sku  n/Wisłą, w  Grabówce, Jast-  
kowicach i w  Lublin ie  oraz współorganiza­
torem  parafii  w  Osowce i Tarłowie. Jego

niezależna postawa spowodowała prześlado­
w anie  ze strony du chow ieńs tw a  r z y m s k o k a ­
tolickiego i ów czesnych  w ładz państw ow ych .  
N ękan o  go procesami są do w ym i i karam i  
więzienia, g rzyw nam i.  Z ryw a n o  z niego su ­
tannę twierdząc, że n iepraw nie  ją  nosi, bo 
nic je s t  ks ięd zem  rzym sko ka to l ick im , przy  
rew iz jach  ko n fiskow ano  szaty liturgiczne.

W  dn iu  5.X I I  1936 r. ks. O smólski w y r o ­
k iem  Sądu  Grodzkiego w  R ozw adow ie  ska ­
za n y  został na w ięzienie  za to, że w  parafii  
Jastkowtce  udzielał sa k ra m en tu  chrztu i m a ł­
żeń s tw a  oraz w yd a w a ł  zaświadczen ia  o uro­
dzeniu. Sąd uzasadniał sw ój w y ro k  tym ,  że 
ks. O smólsk i dopuścił  się w ykonan ia  czynnoś­
ci urzędow ej ,  do której nie  był upow ażn iony  
jako  ksiądz po lskoka to l ick i  (narodowy).

Orzeczen iem  s tarosty  z  Tarnobrzegu z dnia  
19 X I I  1934 r. skazan y  został na więzienie  
i g r zyw n ę  za przyw łaszczen ie  sobie s tan o ­
w iska  i ty tu łu  proboszcza. Dnia 4 sierpnia  
1935 r. starosta w  Tarnobrzegu  ukara ł go za 
publiczne noszenie stro ju  duchow nego  oraz 
za to, że był u bran y  w  sza ty  li turgiczne p od­
czas prow adzenia  pogrzebu.

W okresie okupacji  h it lerowskie j  ks. O sm ól­
sk i  p rzeb yw a  w  parafii Lublin. T u ta j  n aw ią ­
zu je  k o n ta k ty  z  po dz iem iem  i angażuje się w 
w alkę  z  okupan tem . W  t y m  czasie obe jm uje  
stanowisko proboszcza Zamościa, gdzie c zy n ­
nie w iąże się z  A rm ią  L ud ow ą  oraz B atal io­
nam i Chłopskimi.  W partyzantce pełn i f u n k ­
cje opiekuna duchow ego oraz k ierow nika  
p rzerzu tów  łączn ików  poszczególnych grup  
partyzanckich  z  terenu  Z a m o jszc zy zn y  na te­
ren  L ube ls zczyzny  i inne  tereny  Polski.

W  b u d yn ku  kośc ie lnym  organizuje sch ow ek  
gdzie u k r y w a  osoby, które m usia ły  opuścić 
teren Zam ujazczyzny  i udać się do pracy p o d ­
z ie m n e j  na  inn ych  terenach. Przez pew ien  
czas obsługuje  w  Zamościu  zakonsp irow aną  
w b u d y n k u  koście lnym  radiostację.

Ks. O smólsk i jes t in ic ja torem  d yw ers j i  w  
szeregach żołn ierzy  węgiersk ich  s tac jonują­
cych w Zamościu, w  czy m  dopomaga m u  
ks. Borlaky, węgiersk i  kapelan w o jskow y .  
D ezerterzy  z arm ii  w ęgiersk ie j  przebyw ali  
u k ry w a n i  w  schow kach  nieraz po kilkanaście  
dni i w zbogacali podziem ie  w  broń m a szy ­
nową, am unic ję ,  które zdaw ali  żo łn ierzom  
A rm ii  L udow ej .  Z darzy ło  się k iedyś ,  że jeden  
z  dezer terów  w ęgiersk ich  po opuszczeniu  
schowka, kierując się do granicy węgierskiej ,  
został za tr zym a n y  p rzez  Gestapo. O dstaw iony  
do d o w ód z tw a  węgiersk iego  w  Zamościu , w y ­
rok iem  sądu polowego został skazan y  na k a ­
rę śmierci i rozs trze lany  na  cm en tarzu  po l­
sko -p ra w os ła w nym . Nie p rzyzna ł  się i nie  
w y m ie n i ł  m iejsca schowka. Ś w ia d k a m i  tego 
byli ks. Borlaky, ks. O sm ólsk i  oraz para fia ­
nie za m ieszku jący  przy  kościele w  Zamościu  
jak: A le k sa n d e r  Polak, Jan  HećJco, pań s tw o  
M iziowie i Kazaneccy.

W  p ierw szych  dniach po  w yzw o le n iu  kraju  
spod okupacji  h it lerowskie j ,  ks. O smólski  
opuszcza parafię i udaję się do pracy  n a  z ie­
miach odzyskanych .  Działa w  parafii  B og u ­
szów, w  W ałbrzychu ,  Leśne j Miroszowie,

Cit:plicach, Św idnicy ,  Wrocławiu. Pracuje  
p rzy  odg ru zow yw an iu  placu przy  kościele  
porządku je  kościół i obecną kaplicę Wrocław  
Leśnica.

Na podkreś lenie  zasługuje  szczególnie fak t ,  
że od 1945 r. pracując i organizując now e pa ­
rafie nie o tr zy m u je  zn ikąd  pom ocy p ien ięż­
nej, lecz sam  stara  się sw oją  pracą i środ­
ka m i p ien iężnym i pomagać ks iężom  i pa­
rafiom.

Z n a m y  jego dobre i sz lachetne serce i p a ­
m ię tam y, że k ażdy  ksiądz znalazł u niego  
pociechę, pomoc m ateria lną  i odpowiednią  
zachętę  w  postaci pouczenia  odnośnie d usz­
pasterstwa na n iw ie  po lskokatolickiej.

Przy parafii Marii M agaaleny  w e W rocła­
w iu  był 17 lat proboszczem, a ostatnio p e ł­
nił zaszczy tną fun kc ję  in fu ła ta  i w ikariusza  
generalnego kuri i  b iskupie j  diecezji w ro c ła w ­
skiej. B y ł  w sp ó łredak torem  podstawowego  
Prawa Kościoła Polskokatolickiego.

Zachorował w  1963 r. W  styczn iu  ub. r. 
przebyw a ł w  szpitalu A k a d e m i i  M edycznej,  
gdzie poddał się bardzo sk o m p lik o w a n e j  o p e ­
racji trw ającej 4 i V2 godziny. N ieste ty  w sze l ­
kie zabiegi okaza ły  się darem ne. Dnia  22 
grudnia 1966 r. ks. in fu ła t  Jerzy  Józe f Os­
m ólsk i  odszedł w  krainę wiecznego pokoju.  
Niechaj Chrystus, k tóry  ks. Osmólskiego do 
swego K róles tw a powołał, uko i nas wielkością  
miłosierdzia sw ojego i zachęci, a b y śm y  u m ie ­
li iść drogą o bow iązku  i poświęcenia oraz 
byli zaw sze  gotow i z łożyć sw e życie w ofierze  
dla dobra i szczęścia naszego Kościoła, O j ­
czyzny  i naszych  braci. (ks. G.)



SŁOWO BOŻE JAK ZIARNO...

e w a n g e l i a

św. Mateusza  (13, 24-30)

Onego czasu: P owiedzia ł  Jezus  rzeszom  tę przypowieść: Podobne stało się 
kró les tw o  n ieb iesk ie  cz łow iekow i,  k tó ry  posiał dobre nasienie na roli swojej.  
A  g dy  ludzie spali, p rzyszed ł  n ieprzy jac ie l  jego i nasiał kąko lu  m ięd zy  p sze ­
nicę i odszedł.  A  g dy  urosło zboże i owoc wydało> w te d y  ukaza ł  się kąkol.  P r z y ­
s tą p iw szy  tedy  s łu d zy  gospodarza, rzekli  m u: P anie , czyżeś  nie  posiał dobrego  
nasienia na roli sw oje j?  S ką d że  się tedy  w z ią ł  kąkol?  I rzek ł  im: N ie p rz y ja zn y  
cz łow iek  to  uczynił.  Powiedzie li  s łudzy: Chcesz, p ó jd z iem y  i zb ie rze m y  go. A 
on rzekł: Nie, byście snadź zb iera jąc  kąkol,  nie  w y k o r ze n i l i  z n im  i pszenicy.  
Dopuśćcie obojgu  róść aż do żn iwa, a w  czasie żn iw a  p o w ie m  żeńcom: Zbierzcie  
p ie rw e j  ką k o l  i zw iążc ie  go w  snop k i  na spalenie, a pszenicę zgromadźcie  do 
gu m na  mojego.

czym  n asien ie  do słow a Bożego 
podobne? N asien ie  żyw i ciało 
nasze, a duszę naszą  żyw i słow o 
Boże. Jednego  i d rug iego  po ­
k a rm u  p o trz e b u je  człow iek, bo 
z c ia ła  i duszy  je s t złożony. D la­

tego m ów ił Jezus: „n ie  sam ym  ch lebem .,ży - 
je  człow iek, a le  w szelk im  słow em  B ożym ” .

Słow o Boże — to ta  n au k a , k tó rą  Jezu s 
p rzez  trzy  la ta  w  k ra in ie  żydow skiej og ła­
szał, k tó rą  po tem  po ca łym  św iecie  ro zn ieśli 
aposto łow ie. Dziś n am  tę  n au k ę  głosi K oś­
ciół. Z ow iem y ją  słow em  Bożym , bo w yszła 
z B osk ich  u st Jezusa  C h ry stu sa . O tóż to 
słow o Boże k a rm i duszę naszą, głód je j ' z a ­
spoka ja . Bo i dusza m oże głód c ierp ieć, ta k  
sam o ja k  ciało, bo i dusza m a p o trzeb y  
sw oje, k tó re  kon ieczn ie  p ra g n ie  zaspokoić. 
D usza n asza  m a p rzecież  rozum  i w olę. 
N ad to  m a człow iek serce. K ażde z n ich  w o ­
ła  do nas: daj m i ch leba , daj m i ch leba .

R ozum  chce się k a rm ić  p ra w d ą  — p ra w d ą
o rzeczach  stw o rzo n y ch  i p ra w d ą  o Bogu. 
Je d n a  i d ru g a  m usi być czysta  i n ie w ą tp li­
w a  — inaczej pocznie się człow iek  b u n to ­
w ać p rzec iw ko  „p raw d z ie” . W ola p rag n ie  
w olności w y boru , a serce  dąży do sz lach e t­
nych  i szczy tnych  ideałów , w śród  k tó rych
— d la  człow ieka w ierzącego  — na czele sto i 
id ea ł dobroci i m iłości — Bóg.

Tego Boga sercu  naszem u  n ies ie  słow o 
Boże, gdy m ów i nam , ja k  dob rym  O n dla 
nas. „W yznaw ajc ie  P an a , bo dobry , bo na  
w iek i m iło s ie rdz ie  Jeg o ” (Ps. 136, 1). W ię­
cej jeszcze słow o Boże m ów i n am  o Bogu. 
M ówi: „ ta k  Bóg u m iłow ał św ia t, iż S yna 
sw ego jedno rodzonego  dał, aby  w szelk i, co 
w ierzy  w eń, n ie  zginął, a le  m ia ł żyw ot 
w ieczny” (Jan  3, 16). Jak że  m u za to  se rca  
n ie  oddać? Z B ogiem  ty lko  i p rzy  Bogu 
serce  nasze szczęśliw e, gdy Bóg sam  całe 
je  w ypełn ia .

Z ia rn em  je s t słow o Boże. N asien ie  zboża 
od począ tk u  św ia ta  m noży się i m noży, i 
co dzień  m iliony  ludz i k a rm i. A le i słow o 
Boże bez końca  m noży się w  u s tach  k azn o ­
dziejów  i po całym  św iecie  rozchodzi i na  
żyw ot w ieczny  k a rm i też dusz m iliony . Ono 
ośw ieca rozum  nasz, w ole naszą sk łan ia

do życia bogobojnego, całe  serce  uszczęśli­
w ia, bo m u Boga p rzynosi. K iedyś jeszcze 
i n iebo  n am  to  słow o Boże o tw orzy , jeś li je  
n a  serio  p o tra k tu je m y  i w z ra s ta ć  w  nas 
dozw olim y.

W przypow ieści dzisie jszej o siew cy i o 
ro li da je  n am  Jezus poznać, dlaczego ty le  
kazań , ty le  g łoszonych n au k  idzie n a  m arn e  
i n ie  p rzynosi pożądanego  ow ocu. T łum acsy  
m ianow icie , że ze słow em  Bożym  sp raw a  
się m a podobnie, ja k  i z z iarnem , k tó re  
ro ln ik  rzuca  do ziem i. P ad n ie  ono na  ro lę  
dob rą , to  p lon  obfity  p rzynosi, p ad n ie  zaś 
koło drogi, lub  na  opokę albo  też  m iędzy 
c ie rn ie  — w cześn iej czy później zm arn ie je . 
P a d n ą  i słow a Boże przez  kaznodzie jów  
głoszone na serca  chę tne , w n e t się p rz y j­
m u ją  i owoc dob rych  czynów  d a ją . Lecz 
gdy se rca  słuchaczy  podobne są do drogi, 
k tó rą  k to  chce, jedzie  i k to  chce idzie, t.j., 
k ied y  ludzie  w  czasie k azan ia  o czym  innym  
m yślą , n iew ie lk i w tenczas z głoszonego 
słow a poży tek . P odobn ie  też  i u tych  s k u t­
ku  z k azan ia  n ie  w idać, k tó ry ch  se rca  ja k  
opoka zak am ien ia łe , albo  znów  ja k  ta  ro la  
ch w astam i i c ie rn iam i zarosła , czyli s p r a ­
w am i p rzeró żn y m i — n ie ra z  bardzo  d a le ­
k im i od sp ra w  nadp rzy ro d zo n y ch  — są 
zaab so rb o w an e . Co w tak ie j sy tu a c ji po ­
cząć?

R o ln ik  g lebę  p rzy g o to w u je  n a  p rzy jęc ie  
z ia rn a  — nam  go tow ać trz e b a  um ysły  i s e r ­
ca. T rzeba  nad  n im i popracow ać.

C złow iek zobow iązany  je s t do dw ojak iego  
ro d z a ju  p racy . Je d n a  odnosi się do zajęć 
um ysłow ych  lub  fizycznych, w y p e łn ia jący ch  
p rzew ażn ą  część każdego dn ia , a służy za­
ra b ia n iu  na  życie oraz celom  doczesnym , 
d ru g a  o b e jm u je  w szelk iego  ro d za ju  w y siłk i 
w o li celem  u ro b ien ia  cz łow ieka pod w zglę­
dem  duchow ym . I to  je s t owo u p raw ian ie  
g leby  pod zasiew  Bożego z iarna .

Bóg da je  duszy  n ie jak o  ca ły  o rgan izm  
nad p rzy ro d zo n y , na  k tó ry  sk ła d a ją  się: ła ­
sk a  u św ięca jąca  w raz  z cn o tam i w lan y m i 
i d a ram i D ucha św., c h a ra k te ry  s a k ra m e n ­
ta ln e  ch rz tu , b ie rzm o w an ia  i k a p ła ń s tw a  
o raz  każdem u  z p rzy jm o w an y ch  s a k ra m e n ­
tó w  w łaśc iw a  ła sk a  s a k ra m e n ta ln a , czyli

p raw o  do łask  od p o w iad a jący ch  szczegól­
nym  celom . Bóg użycza n as tęp n ie  każdej 
duszy n iezliczonych  ła sk  posiłkow ych  na  
każdym  k ro k u , ta k  iż żyje ona s ta le  w  
a tm o sfe rze  nad p rzy ro d zo n e j, by le  ty lk o  n ie  
s taw ia ła  dz ia łan iu  B oga p rzeszkód , lecz 
p rzy jm o w ała  łask i i w sp ó łd z ia ła ła  z nim i. 
Ł ask a  up rzed za  każdy  a k t nadp rzy rodzony , 
tow arzyszy  m u, lecząc w ładze duszy i u zd a l­
n ia jąc  do d z ia łan ia  nadp rzy rodzonego .

P rzed  cz łow iek iem  s ta je  jed y n ie  kon iecz­
ność za jęc ia  się serio  p ra c ą  nad  sobą przy  
w spó łp racy  z Bogiem .

K onieczność w spółpracy człow ieka z łaską  
w ypow iedzia ł św. A u g u sty n  w  k ró tk ic h  sło ­
w ach: „S tw orzy ł cię Bóg bez ciebie, a le cię 
n ie  zbaw i bez c ieb ie” .

Z baw ić  duszę... W ielk ie  słowo.
Dziś n ik t nie opuszcza dom u rodzinnego  

i n ie szuka odosobn ien ia  n a  pu sty n i. K lasz­
to ry  też spełn iły  ju ż  racze j sw ą h is to ryczną  
ro lę , z re sz tą  są dostępne  dla w y b ran y ch , 
tym czasem  obow iązek  p rzy g o to w an ia  duszy 
pod boży siew . na p rzy jęc ie  z ia rn a  S łow a 
Bożego, ciąży na  w szystk ich : „doskona łym i 
bądźcie, a lbow iem  O jciec w asz w  n ieb ie  
je s t do sk o n a ły ”.

M usim y się uśw ięcać, udoskona lać  w śród  
naszych  rodzin , w  b iu rze , w  fab ry ce , w  k o ­
p a ln i, w  stoczni, w  w a rsz tac ie  p racy , w  
sk lep ie . J a k  to  uczynić?

D w a są ro d za je  p racy ...
J e d n a  p ra c a  d la  ch leba , d la  p ien iądza , 

doczesna, d ru g a  d la  duszy, d la  Boga. Jeżeli 
p ie rw szą  w ykonam y  uczciw ie, sum iennie, 
po p raw n ie , szybko — w ów czas p racu jem y  
rów nież  w d rug im  znaczeniu : zasługu jem y  
w obec Boga n aszą  rz e te ln ą  postaw ą, b ro n i­
m y się p rzed  duchow ą tęp o tą , len istw em , 
n ieczu łością . Jed n y m  słow em  p ra c u ją c  ucz­
ciw ie d la  O jczyzny, b liźniego i sieb ie  w  sen ­
sie z iem sk im  — p racu jem y  rów nież  d la  o j­
czyzny naszej n ieb iań sk ie j, d la  Boga, dla 
naszego zbaw ien ia . S tan  łask i pośw ięcającej 
i ła sk  uczynkow ych , k tó ry m i ja śn ieć  w inno  
serce  w ierzącego  P o lak a  i o b y w ate la  O j­
czyzny doczesnej, czyni n asze  dzia łan ie  z a ­
słu g u jący m  na ojczyznę w ieczną, um ożliw ia 
i u ła tw ia  nam  osiągnięcie  n a jw ażn ie jszeg o  
naszego celu : zbaw ien ie  duszy.

„T rzeba  ch leba  — trzeb a  n ie b a ” — m a ­
w ia li n as i o jcow ie. I słuszn ie: w  p racy  d la  
ch leba  i d la  n ieba  m oże n am  być pom ocne 
Słow o Boże, k tó re  je s t ja k  p rzew y b o rn e  
ziarno.

Ks. M. P.

STYC ZEŃ -LUTY

N 29 F ran c iszk a

P 30 M acieja

W 31 L ud w ik a

S 1 B rygidy

C 2 M arii

p 3 B łażeja

s 4 W itosław a



M O C N Y  A K C E N T  J U B I L E U S Z O W Y C H  U R O C Z Y S T O Ś C I
Polski N arodow y Kościół Kat. w  A m eryce  

uroczyście obchodził 100-lecie urodz in  swego  
założyciela ks. bpa F. Hodura. Założyciel K oś­
cioła z  b iednej w yw o d z i ł  się rodziny, ale w  
życiu  s w y m  okazał n ie z w y k łe  bogactwo d u ­
cha, k tó rym  hojn ie  darzył tych w szys tk ich ,  
k tó r zy  się z  n im  zetknęli .  Kościół, którego  
był za łożycielem  i s zerm ierzem  zrodził się 
z b u n tu  przeciw  k rzyw d z ie  i z  miłości do lu ­
du polskiego, szukającego chleba na ob czy ź­

nie. L ud  ten, p ozbaw iony  opieki, szuka ł je j  
w  kościele. A le  i tam  zna jdo w a ł krzyw dę .  
D uchow ieństw o i hierarchia kościelna chcia­
ły go pozbaw ić  ję zy ka  ojczystego. M o w y  
ojców, w  które j  chciał p rzem aw iać  do swego  
Boga. W te d y  przyszed ł z  pom ocą ks. Fran­
ciszek Hodur. Ze sekc iarzem  i b u n to w n ik iem  
nazw ali  go hierarchowie n iem ieccy  i  ir landz­
cy, z  k tórych  rąk  w ydziera ł dusze polskie — 
to rzecz zrozumiała. A le  dlaczego op lw a l i  go

ró w n ież  kap łan i  polscy i Polacy?... Na 
zakończen ie  uroczystości ju b i leuszo w ych  
zebrali się w  Scranton  Pa, w  miejscowości, 
gdzie m ło d y  ks. H odur rozpoczął swą m is ję  
religijną i narodową, b iskupi Kościoła Polsko-  
kat. aby  oddać hołd sw e m u  Założyciełowi.  
Z ebrani b iskupi uchwalili  rezolucję, która  
k o ń czy  się m o c n y m  a kce n te m  św iadczącym
o p rzyw iązan iu  do Polski i o uznaniu  n ie ­
naruszalności je j  granic na Odrze i Nysie.

p rzew agą  p u rp u ry  i złota. N a w p ro s t g łów ­
ny  o łta rz  B uddy, a po bokach  w  typow y 
w schodn i sposób, nap rzec iw  sieb ie  w  dw óch 
rzęd ach  siedzą lam ow ie. U b ran i są w  k o lo ­
ro w e ch a ła ty  (nie p ierw szej św ieżości), z 
k sięg am i w  zap isie  ty b e tań sk im , k tó re  t r z y ­
m a ją  na ko lanach . Ich m o d litw a  to  n ie ­
p rz e rw a n a  m elodek lam acja ... D la E u ro p e j­
czyka s tw a rza  to  w rażen ie  m elodyjnego  
b e łko tu , p rzeryw anego  co pew ien  czas g ło ś­
n ie jszym  dźw ięk iem  trą b , gongów  różnego 
w y m ia ru  i bębnów ...

O bok w  d ru g ie j św ią ty n i p row adzony  by ł 
d ialog pom iędzy n a js ta rszy m  lam ą a pozo­
sta łym i. Z nów  m elo d y jn a  d ek lam ac ja  n ie ­
sam ow icie  n isk iego  basu , k tó ry  g roźn ie  w i­
b ro w ał i odpow iedź chóru  lam ów  w  w yso­
k im  re je s trz e  głosu, zakończona przeciąg łym  
jęk iem ...

L udzi w ierzących  je s t tu  bardzo  m ało. Od 
czasu  do czasu w su n ie  się ja k a ś  p o stać  s ta ­
rego M ongoła, czy ogolonej, łysej M ongołki, 
(wg zw yczaju  p rzygo tow an ie  się do śm ierci). 
O bchodzą dookoła św ią tyn ię , w  k tó re j p rzy  
w szystk ich  śc ianach  ciągn ie  się o łta rz  z 
p rzeró żn y m i w e rs jam i posągów  B uddy o raz  
d o b rych  i złych bogów. N astęp n ie  w ychodzą 
ze św ią tyn i, aby  pom odlić  się za pom ocą 
sp ec ja ln y ch  m od litew n ików . M od litew n ik i te  
m a ją  k sz ta łt cy lind ryczny , um ieszczone są 
na  osi i op a trzo n e  ty tu łem . W ysta rczy  p o ­
k ręcić , aby  d an a  m od litw a  została  z a li­
czona.. P rzed  św ią ty n ią  um ieszczone są 
także  sp ec ja ln e  pochyłe  desk i, na k tó ry ch  
w ie rn i zsuw ają  się i w s ta ją  i ta k  k ilk a  
razy...

(F rag m en t rep o r ta ż u  M. R zepeckiej 
p t. „M uzyka M ongolii” , zam ieszczonego 
w  „R uchu  M uzycznym ”, X II .1966).

M ongolskie świątynie.

D aw n ą  M ongolię p rzyw odzą na m yśl 
ju ż  ty lk o  lam aick ie  św ią tyn ie . 
Ś w ią ty n ia  zbudow ana  w  typow o 

w schodn im  sty lu , ca ła  rzeźb iona  w  drzew ie, 
b a jeczn ie  ko lorow a. M ożna pół dn ia  og lądać

je j fron ton . R zeźby m aszk ar, m alow id ła  
po tw orów , egzotyczne fre sk i z ro ś lin n y m i 
m otyw am i. W e w n ę trzu  p a n u je  pó łm rok  
spo tęgow any  zw isa jącym i k aw a łk am i n a -  
te r ia łu  od su fitu , bard zo  ko lo row ym i, z

REZOLUCJA
My, n iże j podp isan i b isk u p i rep re z e n tu ją c y  P o lsk i N arodow y 
K ato lick i K ościół w  A m eryce, K anadz ie  i w  Polsce, zeb ran i 
w  dn iu  29 lis topada  1966 r. w  SCRANTON, Pa., n a  K o n fe ­
ren c ji B iskupów  pod p rzew odn ic tw em  P ierw szego  K siędza 
B iskupa  D r L eona G RO C H O W SK IEG O , stw ie rd zam y  u ro ­
czyście co n a s tęp u je :

1. B ogu W szechm ogącem u sk ładam y  serdeczne dzięk i za to , iż od 
p ie rw sze j chw ili zorgan izow an ia  Polsk iego  N arodow ego K a to lic ­
kiego K ościoła w  A m eryce, K anadzie  i w  Polsce, aż do dn i naszych 
otaczał K ośció ł nasz św ię ty  sw oją  O jcow ską op ieką  n ie  szczędząc 
N am  'swego b łogosław ieństw a.

2. W se tn ą  roczn icę u rodzin  o rg an iza to ra  Polskiego N arodow ego K a ­
to lickiego K ościo ła — w y rażam y  nasz najg łębszy  ho łd  B iskupow i 
F ranc iszkow i H OD UROW I i ty m  w szystk im , k tó rzy  z N im  żyli, 
p racow ali, c ierp ie li i budow ali O drodzony Kościół.

3. W szystk im  K ap łanom  oraz B raciom  i S iostrom  pod legającym  N a­
szej ju ry sd y k c ji w  A m eryce, K anadz ie  i w  Polsce, p rzekazu jem y  
serdeczne pozdrow ien ie , zachęcam y ich w szystk ich  do dalszej 
ow ocnej i k o n s tru k ty w n e j p racy , oraz udzie lam y Im  naszego b is ­

kupiego  b łogosław ieństw a  w e w szystk ich  p rzedsięw zięciach  zm ie­
rza jący ch  do dobra  i rozw oju  naszego św- K ościoła, do dobra  
i szczęścia N arodu  A m erykańsk iego , K anady jsk iego  i Polskiego-

4. P o dk reś lam y , iż K ościół nasz św ię ty  w  A m eryce, K anadzie  
i w  Polsce jes t jed n y m  K ościołem  pod w zględem  dogm atycznym  
i ideologicznym , p o siada jącym  sw oje k ra jo w e  ad m in is trac je  k o ś­
cielne. W yrazem  te j jedności je s t pobyt u nas b iskupów  z P o lsk i 
w  osobach: N aczelnego B isk u p a  — Ks. B iskupa Ju lia n a  P ęka li 
i O rd y n ariu sza  D iecezji W arszaw sk ie j — Ks. B iskupa  T adeusza  
M ajew skiego.
W te j jedności p ragn iem y  p racow ać i pom agać sab ie  w g ran icach  
naszych  m ożliw ości d la  w spólnego dobra.

5. Polsce, w k racza jące j w  d rug ie  T ysiąclecie  sw ej państw ow ości 
p rzek azu jem y  naszą c z e ś ć  i synow sk ie  p rzyw iązan ie . 
S tw ierdzam y  uroczyście, iż uzna jem y  g ran icę  P ań s tw a  Polskiego 
n a  O drze i Nysie i tr a k tu je m y  tę gran icę, jako  n ien a ru sza ln ą , 
trw a łą , sp raw ied liw ą  oraz jako  g ran icę  pokoju.

SCRA N TO N, PA., D n ia  29 lis topada  1966 r.

f  B isku p  Dr Leon G rochow ski  
P ierw szy  B iskup  Polskiego Narodowego K a ­
tolickiego Kościoła.

t  B iskup  Józe f Sołtysiak  
O rdynariusz  Diecezji W schodniej.

t  B iskup  Julian Pękala
N a cze ln y  B isk u p  Kościoła P olskokato lick iego  
w  PRL.

t  B iskup  Franciszek R o w iń sk i  
O rdynariusz  Diecezji Zachodniej .

f  B isku p  Tadeusz  Z ieliński  
O rdynariusz  Diecezji Buffalo.

f  B iskup  Eugeniusz M agyaer  
A d m in is tra to r  Diecezji Słowackiej.

t  B iskup  T adeusz  R. M a jew sk i  
O rdynariusz  Diecezji  W a rsza w sk ie j  
Kościoła P olskokato lick iego  w  PRL.
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Zbredniar
W y s t a r c z y  p r z y p o m n i e ć  d w a  f a k t y ,  

a b y  s t w i e r d z i ć ,  ż e  b y ł  z b r o d n i a ­
r z e m  :

— p e ł n i ł  f u n k c j e  W y ż s z e g o  D o w ó d ­
c y  S S  i P o l i c j i  w  t z w .  K r a j u  W a r t y ,

— o r a z  b y ł  d o w ó d c ą  s p e c j a l n e j  g r u ­
p y  b o j o w e j  p o d c z a s  p o w s t a n i a  w  W a r ­
s z a w i e .

O z b r o d n i c z e j  d z i a ł a l n o ś c i  n a  t e r e ­
n i e  P o z n a ń s k i e g o  m o ż n a  p i s a ć  t o m y .  
P o d o b n i e  o d z i a ł a l n o ś c i  p o d c z a s  p o ­
w s t a n i a .

R e i n e f a h r t  — o n i m  b o w i e m  m ó w i ­
m y  — g e n e r a ł  SS  i p o l i c j i ,  k r w a w o  
z a p i s a ł  s i ę  w  n a s z y c h  d z i e j a c h .  W 
o k r e s i e  P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o  d o ­
w o d z i ł  o s ł a w i o n ą  b r y g a d ą  S S - D i r l e -  
w a n g e r a ,  z ł o ż o n ą  z  w s z e l k i e g o  r o d z a ­
j u  p r z e s t ę p c ó w  i z b r o d n i a r z y ,  b r y g a ­
d ą  „ K o z a k ó w ” , o d d z i a ł a m i  p o l i c j i  i 
W e h r m a c h t u .  J e g o  b e z p o ś r e d n i  p r z e -  
ł o ż o n y ,  g e n .  v o n  d e m  B a c h  Ż e l e w s k i ,  
s t a j ą c  p r z e d  p o l s k i m  p r o k u r a t o r e m  
w  N o r y m b e r d z e ,  t a k i e  m .  in .  z ł o ż y ł  
o ś w i a d c z e n i e :  „ O s o b i ś c i e  p o s z e d ł e m
d o  R e i n e f a h r t a ,  s p o t k a ł e m  g o  n a  j e ­
g o  s t a n o w i s k u ,  g d z i e  s i ę  o k o p a ł . . .  P o ­
i n f o r m o w a ł e m  go  o c a ł e j  s y t u a c j i ,  n a ­
s t ę p n i e  z w r ó c i ł e m  m u  u w a g ę  n a  c a l e  
„ b e z h o ł o w i e ” , k t ó r e  z a u w a ż y ł e m  i n a

z w in y
to ,  że  j e g o  o d d z i a ł y  r o z s t r z e l i w u j ą  
n i e w i n n ą  l u d n o ś ć  c y w i l n ą .  W ó w c z a s  
R e i n e f a h r t  z w r ó c i ł  m i  u w a g ę ,  n a  
i s t n i e j ą c y  w y r a ź n y  r o z k a z  H i m m l e r a .  
P i e r w s z ą  r z e c z ą ,  k t ó r ą  m i  o p o w i e ­
d z i a ł  b y ł o  to ,  i ż  o t r z y m a ł  w y r a ź n y  
r o z k a z ,  że  n i e  w o l n o  b r a ć  j e ń c ó w  i 
n a l e ż y  k a ż d e g o  m i e s z k a ń c a  W a r s z a w y  
z a b i ć .  Z a p y t a ł e m  g o :  „ C z y  k o b i e t y  i 
d z i e c i  t a k ż e ? ” , n a  co  t e n  m i  o d p o w i e ­
d z i a ł :  „ T a k ,  k o b i e t y  i d z i e c i  t a k ż e . ”

N a  p e w n o  n i e  n a l e ż y  w i e r z y ć  v o n  
d e m  B a c h o w i ,  że  t a k  t r o s k a ł  s i ę  o  
p o l s k i e  k o b i e t y  i d z i e c i ,  ż e  b y ł  t y m  
r y c e r ^ f c n  b e z  s k a z y ,  k t ó r y  w a l c z y ł  
j a k  p r a w d z i w y  d ż e n t e l m e n ,  a l e  v o n  
d e m  B a c h  n a  p e w n o  n i e  k ł a m a ł ,  g d y  

m ó w i ł  o r o z k a z i e  H i m m l e r a  z a b i j a n i a  
k a ż d e g o  P o l a k a  ( t a k i  r o z k a z  r z e c z y ­
w i ś c i e  i s t n i a ł )  i n i e  k ł a m a ł ,  g d y  m ó ­
w ił  o w y k o n a n i u  t e g o  r o z k a z u  p r z e z  
o d d z i a ł y  p o d l e g ł e  R e i n e f a h r t o w i .  J u ż  
t o  j e d n o  „ k o l e ż e ń s k i e ”  ś w i a d e c t w o  
p o w i n n o  w y s t a r c z y ć .  T y m c z a s e m . . .

W l i p c u  1946 r .  P o l s k a  M i s j a  Ł ą c z ­
n i k o w a  d / B a d a n i a  N i e m i e c k i c h  Z b r o ­
d n i  W o j e n n y c h  z w r ó c i ł a  s i ę  d o  w ł a d z  
a m e r y k a ń s k i c h  w  N i e m c z e c h  o  w y ­
d a n i e  w ł a d z o m  p o l s k i m  p r z e s t ę p c y  
w o j e n n e g o  g e n .  R e i n e f a h r t a .  Ż ą d a n i e

z o s t a ł o  p o w t ó r z o n e  w e  w r z e ś n i u  1947 
r o k u .  W  o d p o w i e d z i  w ł a d z e  a m e r y ­
k a ń s k i e  o ś w i a d c z y ł y ,  że  p o s t u l o w a n i  
g e n e r a ł o w i e  m .  in .  R e i n e f a h r t  s ą  „ p o ­
t r z e b n i ”  w ł a d z o m  a m e r y k a ń s k i m .  W  
m i ę d z y c z a s i e  p r z e k a z a ł y  R e i n e f a h r t a  
d o  s t r e f y  b r y t y j s k i e j .

W  s t y c z n i u  1949 r .  z w r ó c i l i ś m y  s ię  
z w n i o s k i e m  o w y d a n i e  R e i n e f a h r t a  
d o  w ł a d z  b r y t y j s k i c h .  B r y t y j c z y c y  
o d m ó w i l i  w y d a n i a ,  m o t y w u j ą c  s w o j e  
s t a n o w i s k o  n i e z r o z u m i a ł y m i  „ w z g l ę ­
d a m i  b e z p i e c z e ń s t w a ” .

W 1949 r .  u n i e w i n n i ł  R e i n e f a h r t a  
s ą d  p r z y s i ę g ł y c h  w  H a m b u r g u ,  w  1950 
r o k u  z o s t a ł  o n  z d e n a c y f i k o w a n y .  R e ­
i n e f a h r t  „ z b r o d n i a r z  b e z  w i n y ”  w k r o ­
c z y ł  t e r a z  o d w a ż n i e  n a  a r e n ę  ż y c i a  
p o l i t y c z n e g o  w  N R F .  Z o s t a ł  b u r m i ­
s t r z e m  W e s t e r l a n d u  i p o s ł e m  d o  
L a n d t a g u .

O d  c z a s u  d o  c z a s u  k t o ś  j e d n a k  
p r z y p o m n i  z b r o d n i c z ą  p r z e s z ł o ś ć  
„ W y ż s z e g o  d o w ó d c y  S S  i g e n e r a ł a  p o ­
l i c j i ”  h i t l e r o w s k i e j .

W  1958 r .  d r  H. T h i e m e *  p r o f e s o r  
p r a w a  w e  F r y b u r g u ,  k t ó r y  j a k o < o f i -  
c e r  W e h r m a c h t u  p r z e b y w a ł  w  c z a s i e  
P o w s t a n i a  w  W a r s z a w i e ,  o s k a r ż y ł  R e ­
i n e f a h r t a  o n i e l u d z k i e  t r a k t o w a n i e  
l u d n o ś c i  c y w i l n e j .

W t e d y  o d e z w a ł  s ię  c h ó r  o b r o ń c ó w .  
P o s y p a ł y  s ie  d e k l a r a c j e  i o ś w i a d c z e ­
n i a ,  że  R e i n e f a h r t  j e s t  . c z ł o w i e k i e m  
h o n o r u ” , ż e  o s k a r ż a n i e  go  o z b r o d n i e  
j e s t  „ o c z e r n i a n i e m  p r z e s z ł o ś c i  n i e ­
m i e c k i e j ” , że  R e i n e f a h r t  z d e c y d o w a ­
n i e  p r z e c i w s t a w i a ł  s ię  m o r d o w a n i u  
l u d n o ś c i  c y w i l n e j .  S ł o w e m  — o b r o ń c a  
u c i ś n i o n y c n  i z n o w u  — r y c e r z  b e z  
s k a z y !  P r o k u r a t u r a  z a c h o d n i o n i e  
m i e c k a  c h ę t n i e  s k o r z y s t a ł a  z  t e g o  r o ­

d z a j u  o ś w i a d c z e ń .  R e i n e f a h r t  z o s t a ł  
u n i e w i n n i o n y .

J e d n a k  w o b e c  n i e z b i t y c h  d o w b ^ o w  
o d n a l e z i o n y c h  p r z e z  h i s t o r y k ó w ^ i i i r e -  
m i e c k i c h  p r o k u r a t u r a  w e  F l e n s b u ^ g u  
b y ł a  z m u s z o n a  p o n o w n i e  z a j ą ć  ^.s ię 
s p r a w ą  g e n .  R e i n e f a h r t a .  A l e  n a j b a r ­
d z i e j  o c z y w i s t e  d o w o d y  i f a k t y  w ie  
t r a f i a j ą  d o  p r z e k o n a n i a  p r o k u r a t u r y  
w e  F l e n s b u r g u .  U p a r ł a  s i ę ,  ż e b y  
z b r o d n i a r z a  u z n a ć  n i e w i n n y m .

D y r e k t o r  G ł ó w n e j  K o m i s j i  B a d a n i a  
Z b r o d n i  H i t l e r o w s k i c h  w  P o l s c e ,  d r  
C. P i l i c h o w s k i  t a k  s p r a w ę  u j m u j e :

„ . . . p r a g n ę  p o d k r e ś l i ć  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś ć  R e i n e f a h r t a :

— za  k o ń c o w y  o k r e s  m a s o w e j  z a ­
g ł a d y  o k o ł o  10.000  Ż y d ó w  w  o b o z i e  
m a s o w e j  z a g ł a d y  w  C h e ł m i e  n / N e r e m  
p o w .  K o ło ,  za  l i k w i d a c j ę  47 w i ę ź n i ó w  
o b o z u  w  C h e ł m i e  n / N .  z  17 n a  18 
s t y c z n i a  1945 r . , ;

— za  z b r o d n i e  w s z y s t k i c h  f o r m a c j i  
p o l i c j i ,  S S ,  ż a n d a r m e r i i ,  z a  m o r d y  n a  
l u d n o ś c i  c y w i l n e j  w  t z w .  K r a j u  W a r ­
t y  p r z e z  c a ł y  o k r e s  j e g o  u r z ę d o w a n i a ,  
a w  t y m  i w s t y c z n i u  1945 r . ,
— z a  s p a l e n i e  ż y w c e m  160 w i ę ź n i ó w  
o b o z u  ż a b i k o w s k i e g o  p o d  P o z n a n i e m  
z  20 n a  21 s t y c z n i a  1945 r . ,

— z a  s p a l e n i e  ż y w c e m  w i ę ź n i ó w  z 
o b o z u  w  p o d m i e j s k i e j  m i e j s c o w o ś c i  
Ł o d z i ,  R a d o g o s z c z u ,  s p a l o n y c h  w  n o ­
c y  z 17/18 s t y c z n i a  1945 r . ,

— za  z b r o d n i e  w  o b o z i e  d l a  d z i e c i  
w  Ł o d z i  p r z y  u l -  P r z e m y s ł o w e j ,

— z a  k o ń c o w y  e t a p  l i k w i d a c j i  g e t t a  
ł ó d z k i e g o . . .

— za  w y s i e d l e n i e  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
z  t z w .  K r a j u  W a r t y  l a t e m  1?*4 r . ”

N o  i o c z y w i ś c i e  — za  z b r o d n i e  p o ­
p e ł n i o n e  w  W a r s z a w i e . . .

K a t a l o g  z h r o d n i  n i e m a ł v .

APEL O POMOC 
DLA OFfAR WOJNY W WIETNAMIE

W ojna  w  W ie tna m ie  trw a  m im o  nie  
m ilkn ą cy ch  pro tes tów  i apeli organiza­
cji re l ig i jnych , spo łecznych  i po l i ty c z ­
nych  na ca łym  świecie.

A pe l  Ś w ia to w e j  R a dy  Kościołów, p a ­
pieża i zna nych  osobistości sprawiły ,  że  
na k i lka  dni,  z  okazj i  Ś w ią t  Bożego N a ­
rodzenia  Pańskiego  i Nowego R o k u  
ucich ły  w a lk i ,  co z  kole i w zb u d z i ło  n a ­
dzieję, że k ró tko trw a łe  zaw ieszen ie  
broni zm ie n i  się w  t r w a ły  pokój. N a ­
dzieje te  okaza ły  się płonne. B o m b y  
a m e ry k a ń sk ie  padają nie ty l k o  na w a l ­
czące s trony  obu  W ie tn am ów , lecz zab i­
ja ją  także sp o ko jn ych  ludzi, w śród  nich  
tysiące s tarców, kob ie t  i dzieci.

Jako  w y z n a w c y  Jezusa  C hrystusa ,  
Księcia P okoju ,  o d rzu cam y  w o jn ę  jako  
środek  za ła tw ian ia  sporów  i m o d l im y  
się o to, aby  t r w a ły  pokój na z iem i  
zw ia s to w a n y  przez  aniołów, był w id o ­
m y m  z n a k ie m  u trw a lan ia  się K ró les tw a  
Bożego na n a s z y m  n ie s p o k o jn y m  glo­
bie. Ale to nie w szy s tk o  jeszcze. W  ob­
liczu c ię żk ie j  niedoli lud u  w ie tn a m ­
skiego, spow o do w a ne j  o k ru tn ą  wojną ,  
wiara nasza i m iłość ch rześc ijańska  n a ­

kazu ją  n a m  pomagać i to tam, gdzie  
pomoc n a jbardzie j  jes t  potrzebna.

Ś w ia to w a  Rada Kościo łów  w  G ene­
w ie  oraz inne organizacje rel ig i jne  od  
daw na  niosą pomoc o fiarom  w o jn y  w  
p o łu d n io w ym  W ie tnam ie .  Ostatnio  
Ś w ia to w a  Rada Kościołów przekaza ła  
za po śre d n ic tw em  P o lsk ie j  R a d y  E k u ­
m e n ic zn e j  20 000 dolarów na lekars tw a ,  
urządzen ia  szpitalne, narzędzia  c h ir u r ­
giczne itp. dla W ie tn a m u  północnego.

Do akc ji  te j  pos ta no w iły  się w łączyć  
w szy s tk ie  K ościoły  należące do P o lsk ie j  
R a d y  E kum en ic zn e j ,  k tóre  rów nież  z ło ­
żą o fiary na ten  cel.

S p o d z ie w a m y  się, że w szy s c y  wierni,  
po m n i w łasnych  przeżyć  w o jenn ych ,  
ch ę tn y m  sercem  złożą sw oją  ofiarę na  
zn a k  solidarności i współczucia z  tym i,  
k tó r zy  n iew inn ie  cierpią.

Polski Oddział E k u m e n ic zn y  
K o n feren c j i  P o ko jow e j

Polska Rada E k u m en iczna

P re zy d iu m  R a dy  Kościoła  
P olskokato lick iego  w  P R L

CZŁOWIEK 

KTÓRY 

UCZYŁ 

I

BAWIŁ

Śm ierć W alta D isneya (15 grudnia 1966) jest „nie­
szczęściem  dla całej k inem atografii św iatow ej”, jest 
stratą dla ogólnośw iatow ej kultury. Syn cieśli z Chi­
cago, twórca reklam ówek i karykatur od chw ili, gdy 
w ylądow ał w  Hollyw ood, gdy założył tam w ytw órnię  
film ów  D isneya, które obiegły cały św iat, stał się 
obyw atelem  św iata a jego dorobek — w łasnością ogól­
ną. Stw orzył niezapom niane postacie zw ierzątek — psa 
Pluto, kaczora Donalda, m yszki M ickey, urocze film y
o św inkach i kaczątku, cudne rysunkow e bajki. T w o­
rzył dla dzieci, ale tw órc20ść jego baw i i raduje rów ­
nież starszych.

D isney nakręcił ponad 600 różnych film ów . Zdobył 
aż 30 Oscarów- Jest to miara jego popularności i n ie ­
w ątp liw ej w artości.

N ależy także rów nież przypom nieć, że W alt Disney  
założył m iasteczko rozryw kowe (Disneyland), które 
zw iedziło już 60 min ludzi.



N i e  t a k  d a w n o  c z y t a l i ś m y  w  K u l i s a c h ”  h i s t o ­
r y j k ę  o p e w n y m  s t u d e n c k i m  „ k a w a l e ”  i J e g o  
e p i l o g u ,  j a k i  r o z e g r a ł  s i ę  n a  s a l i  s ą d o w e j .

N ie  w n i k a j ą c  g ł ę b i e j  w  m o t y w y  o s k a r ż o n e g o  i 
p o z o s t a w i a j ą c  n a  b o k u  p y t a n i e  — d z i a ł a ł  c z y  n i e  
d z i a ł a ł  z c h ę c i  z y s k u  o r a z  n a  i le  t o  b y ł  . . k a w a ł ” , a 
n a  i le  w y b r y k  c h u l i g a ń s k i  — p r z y p o m n i j m y  s o b i e  
k i l k a  g ł ó w n y c h  f a k t ó w .

— O tó ż ,  p o d c z a s  w a k a c j i  n a  w s i  p e w i e n  s t u d e n t  
n a d a ł  p r z e z  m i e j s c o w y  r a d i o w ę z e ł  k o m u n i k a t ,  w  
k t ó r y m  o z n a j m i a ł ,  iż j e s t  p e ł n o m o c n i k i e m  o d  w e r ­
b o w a n i a  , ,a r t y s t e k  k i n o w y c h ”  i w z y w a ł  d z i e w c z ę t a ,  
a b y  s ię  z g ł a s z a ł y ,  z a c h ę c a j ą c  j e d n o c z e ś n i e  i c h  r o ­
d z i c ó w  d o  z a o p a t r z e n i a  c ó r e k  w  o d p o w i e d n i ą  k w o ­
t ą  n a  „ w p i s o w e ” .

K o m u n i k a t  b y ł  z r e d a g o w a n y  w  s t y l u  „ a p e l o ­
w y m ” . p o d a w a ł  b ł a z e ń s k i e  c y f r y  z a p o t r z e b o w a n i a  
n a  . . a r t y s t k i ” , c z a s  i m i e j s c e  z b i ó r k i  c h ę t n y c h  o r a z  
d o d a t k o w y  w a r u n e k ,  iż m a j ą  o n e  „ o s t r z y c  s o b i e  
g ł o w ę  d o  s k ó r y ,  p o n i e w a ż  a r t y s t k i  w y s t ę p u j ą  w  
p e r u k a c h ” .

M i m o  w i d o c z n e j ,  n a  p i e r w s z y  r z u t  o k a .  a b s u r ­
d a l n o ś c i  t e g o  k o m u n i k a t u ,  c h ę t n e  s i ę  z n a l a z ł y .  C o  
w i ę c e j ,  s z e s ć  d z i e w c z ą t  n i e  z a w a h a ł o  s i ę  p o w a ż n i e  
n a d w e r ę ż y ć  f r y z u r .  b y l e  t y l k o  n i e  p r z e o c z y ć  
„ s z a n s y ” . P ó ź n i e j ,  w s z y s t k o  p o t o c z y ł o  s i ę  j a k  w  
p r a w d z i w e j  k o m e d i i .  P e ł n o m o c n i k  z a p r o w a d z i ł  
d z i e w c z ę t a  n a  s t a c j ę  k o l e j o w ą ,  w s a d z i ł  d o  p o c i ą ­
g u  j a d ą c e g o  d o  W a r s z a w y ,  p o l e c a j ą c  i m  j e d n o c z e ś ­
n i e  a b y  z g ł o s i ł y  s i ę  t a m  d o  k i e r o w n i k a  k i n a  . .M o ­
s k w a ” — s a m  z a ś  c z m y c h n ą ł  c z y m  p r ę d z e j  z e  w s i  
w r a z  z r e s z t ą  p i e n i ę d z y  p o z o s t a ł y c h  z - N. w p i s o w e ­
g o "  p o  o d l i c z e n i u  n a l e ż n o ś c i  z a  p r z e j a ż B .

K o m e d i a  z n a l a z ł a  s w ó j  f i n a ł  n a  s a l i  s ą d o w e j ,  a l e  
n a s  w  t e j  c h w i l i  i n t e r e s u j e  w  n i e j  c o ś  i n n e g o .  P r z y  
c a ł e j  b o w i e m  a b s u r d a l n o ś c i  z a ł o ż e n i a  i p o ł ą c z e n i a  
k r a ń c o w e j  n a i w n o ś c i  z b e z c z e l n o ś c i ą  j a k ą  t u  z a ­
o b s e r w o w a l i ś m y  — j e s t  o n a  j a k b y  g r o t e s k o w y m  
p r z e j a s k r a w i e n i e m  d o ś ć  p o w s z e c h n i e  w y s t ę p u j ą c e ­
g o  z j a w i s k a .

T a k i e  s ł o w a  j a k  „ f i l m ” , . . t e l e w i z j a ” , „ k a r i e r a ” , 
„ s u k c e s ” , „ g w i a z d a ” — n i e w ą t p l i w i e  m a j ą  w  s o b i e  
w i e l e  k u s z ą c e g o  d l a  m ł o d e j  d z i e w c z y n y  c z y  c h ł o p ­
ca .  N i e  m a  w  t y m  n i c  d z i w n e g o .  N a s i  d z i a d k o w i e  
p a s j o n o w a l i  s i ę  t e a t r e m  i c z ę s t o  p o t r a f i l i  o d m ó w i ć  
s o b i e  n a w e t  p o s i ł k u ,  b y l e  za  k w o t ę  n a ń  p r z e z n a ­
c z o n ą  z d o b y ć  b i l e t  n a  „ p a r a d y z ” , n a s i  r o d z i c e  b i e ­
g a l i  w  m ł o d o ś c i  d o  n a j t a ń s z y c h  k i n  a b y  m ó c  w c i ą ż  
n a  n o w o  p r z e ż y w a ć  d r a m a t y  R u d o l f a  V a l e n t i n o  c z y  
A s t y  N i e l s e n ,  m y  m i m o  p r o t e s t ó w  t a ń c z y l i ś m y  
r o c k  a n d  r o l l a .  C ó ż  w i ę c  w  t y m  d z i w n e g o ,  że  n a s i  
s y n o w i e  i c ó r k i  p a s j o n u j ą  s i ę  b ig  b e a t e m ,  k o m ­
p l e t u j ą  p ł y t y  i p o c z t ó w k i  d ź w i ę k o w e ,  w y d z i e r a j ą  
s i ę  g r u p a m i  i s o l o  „ y e  y e  y e ” , o b w i e s z a j ą  ś c i a n y  
f o t o s a m i  r o z l i c z n y c h  g w i a z d  i g w i a z d e k .  I d o p ó k i  
n i e  p r z e k r a c z a  t o  p e w n e j ,  t r u d n o  d o s t r z e g a l n e j ,  
g r a n i c y  — o ś m i e l a m y  s i ę  p o w i e d z i e ć  — w s z y s t k o  
j e s t  w  p o r z ą d k u .

M ł o d z i e ż  z a w s z e  m i a ł a  s w o j e  p a s j e  i p r z e m i j a j ą ­
c e  m o d y .  C z y  z a w s z e  s z c z y t n e  i r o z s ą d n e ,  t o  j u ż  
i n n a  k w e s t i a ,  a l e  s t a r e  p o w i e d z o n k o  — „ w i n o  k i ­
p i ,  p ó k i  m ł o d e ”  — m a  c h y b a  w  s o b i e  z i a r n o  
p r a w d y .

Z d r o w a  w i t a l n o ś ć  r o z w i j a j ą c e g o  s i ę  o r g a n i z m u ,  
s i ł y  ż y w o t n e ,  j a k  g d y b y  r o z s a d z a j ą c e -  g o  o d  w e w ­
n ą t r z  i d o m a g a j ą c e  s i ę  u j ś c i a  — t o  n i e  p r o s t a  
r z e c z !

Ź e  z b i e r a j ą  f o t o s y ,  że  z n a j ą  n a  w y r y w k i  w s z y ­
s t k i e  n a j m o d n i e j s z e  p r z e b o j e ,  ż e  t a ń c z ą  t a ń c e  b ę ­
d ą c e  c z ę s t o  p o ł ą c z e n i e m  g i m n a s t y k i  z n i e m a l  że  
a k r o b a c j ą ,  t o  j e s z c z e  n i c  z ł e g o  — a l e  g d y  z a c z y n a j ą  
a k c e p t o w a ć  b e z  z a s t r z e ż e ń  s t y l  b y c i a  i  ż y c i a
s w o i c h  n i e  z a w s z e  ś w i e t l a n y c h  „ i d e a ł ó w ” , g d y
r o z p o c z y n a  s i ę  n i e z d r o w a  f a s c y n a c j a  i g ł ó d  s z c z e ­
g ó ł ó w  i s z c z e g ó l i k ó w  i c h  k a r i e r y  o r a z  s k a n d a l i  
o r a z  c h ę ć  n a ś l a d o w a n i a  z a  w s z e l k ą  c e n ę  — o, t o  
j u ż  p r o b l e m  w  c a ł e j  o k a z a ł o ś c i .

G d y  J o h n n y  H a l l y d a y  p r z y j e c h a ł  d o  P o l s k i
i  „ w s ł a w i ł ”  s i ę  p i j a c k ą  b u r d ą  w  k r a k o w s k i e j  r e ­
s t a u r a c j i  c z ę ś ć  m ł o d z i e ż y  p r z y j ę ł a  t o  z  n i e s m a ­
k i e m .  P r z y p o m n i a n o  s p r a w ę  o j c a  H a l l y d a y a ,  k t ó r y  
p r z y b y ł  p i e c h o t ą  n a  w y s t ę p  s y n a ,  p o n i e w a ż  j e g o  
z a r o b k i  j a k o  p o m y w a c z a  n a c z y ń  n i e  w y s t a r c z y ł y  
w i d a ć  n a  j a k i ś  ś r o d e k  l o k o m o c j i ,  a  n a  p o m o c  ze  
s t r o n y  p i e ś n i a r z a  n i e  m i a ł  c o  l i c z y ć .  — J e d n a k ż e  
z n a l e ź l i  s i ę  i t a c y .  k t ó r z y  k r a k o w s k i  „ w y c z y n ”
J o h n n y ' e g o  p r z y j ę l i  j a k o  j e s z c z e  j e d e n  o b j a w  j e g o  
„ f a j n o ś c i ”  i s k o m e n t o w a l i  g o  s ł o w a m i :  — C o  m u  
t a m ,  s t a ć  g o  n a  to !  J e d e n  w y s t ę p  i m o ż e  n a s t ę p n ą  
r e s t a u r a c j ę  r o z w a l a ć .  T e n  t o  z a r a b i a !  —

B i t e l s i  ze  z w y k ł e g o ,  n i e z n a n e g o  n i k o m u  z e s p o ł u ,  
u r o ś l i  n a  g w i a z d y  w  ś w i a t o w e j  s k a l i .  T a c y  s a m i  
c h ł o p c y ,  j a k  m y !  — m y ś l i  w i e l u .  C z y m  s i ę  r ó ż n i l i  
o d  i n n y c h ?  — C h y b a  t y l k o  w ł o s a m i .  N a s i  r o d z i m i  
b i t e l s i  z a p u s z c z a j ą  w i ę c  w ł o s y ,  w s z ę d z i e  g d z i e  m o ­
g ą  d e m o n s t r u j ą  s w o i s t e  „ y e ,  y e ,  y e ” , i . . .  c z e k a j ą  
n a  s z a n s ę .

S z a n s a  — w  ic h  p o j ę c i u ,  t o  c u d o w n y  t r a f ,  k t ó r y  
p o z w o l i  b e z  w i e l k i e g o  n a k ł a d u  p r a c y ,  b e z  ż a d n e j  
n a u k i ,  p o  p r o s t u  o t  . . t a k  z s i e b i e ”  z a b ł y s n ą ć ,  w y ­
b i ć  s ię ,  z r o b i ć  k a r i e r ę .

K a r i e r a  — t o  s t a n  b ł o g o ś c i  a b s o l u t n e j .  W  p i e r w ­
s z y m  r z ę d z i e  m n ó s t w o  p i e n i ę d z y ,  w ł a s n y  s u p e r -
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s a m o c h ó d ,  s ł a w a ,  t ł u m y  w i e l b i c i e l e k  i o b r a z e k  j a k  
z z a c h o d n i e g o  f i l m u :  — W  p i ę k n y m  p a r k u ,  n a  
b r z e g u  w i e l k i e g o  b a s e n u  n i s k i  s t o l i k ,  l e ż a k i .  N a  
s t o l i k u ,  p o d  p a s i a s t y m  p a r a s o l e m  c a ł a  b a t e r i a  b u ­
t e l e k ,  s y f o n ó w ,  s z k l a n e k .  B o h a t e r  l e n i w i e  r o z w a ­
l o n y  s ą c z y  k o l o r o w y  n a p ó j  p r z e z  s ł o m k ę ,  a w o ­
k o ł o  o n e  — w  b i k i n i ,  w  t o p p l e s  z r o z w i a n y m i  w ł o ­
s a m i .  N a d  t y m  w s z y s t k i m  s ł o ń c e  i z w y c i ę s k a  m e ­
l o d i a  a k t u a l n e j  p i o s e n k i .

C z y  k t o  z n a s  ś m i a ł b y  p o w i e d z i e ć ,  że  p a n i  S t e ­
f a n i a  W o y t o w i c z  n i e  z r o b i ł a  k a r i e r y  i n i e  o s i ą g ­
n ę ł a  w y b i t n y c h  s u k c e s ó w .  O c z y w i ś c i e  t r u d n o  b y ­
ł o b y  t a k i e g o  k o g o ś  z n a l e ź ć .  A le  p o d c z a s  j e j  w i z y ­
t y  w  „ T e l e - E c h u ” . p e w n a  c z ę ś ć  m ł o d z i e ż y  w z r u ­
s z a ł a  r a m i o n a m i .  B o  i c ó ż  t o  z a  k a r i e r a ,  g d y  t r z e ­
b a  z a  n i ą  p ł a c i ć  t a k  c i ę ż k ą  i w y c z e r p u j ą c ą  p r a c ą ?  
S ł o w a  p. W o y t o w i c z  o p r z y g o t o w a n i a c h  d o  w y s t ę ­
p ó w  n a w e t  p o d c z a s  p o d r ó ż y ,  o  s t a ł e j  s y s t e m a t y c z ­
n e j  p r a c y  i. . .  k o n d y c j i  f i z y c z n e i  j a k a  t r z e b a  p o ­
s i a d a ć  b y  p o d o ł a ć  t r u d o m  t o u r n e e ,  b u r z y ł y  w  u m y ­
s ł a c h  m i t  ł a t w e j  k a r i e r y  i j a k o ś  n i e  „ p a s o w a ł y ”  d o  
w y i m a g i n o w a n e g o  o b r a z k a  . . s ł o d k i e g o  ż y c i a ” .

T a k i e  n a z w i s k a  j a k  S t e f a n i a  W o y t o w i c z .  B o g n a  
S o k o r s k a  c z y  W a n d a  W i ł k o m i r s k a  n i e  k o j a r z ą  s i ę  
z t y p e m  o l ś n i e w a j ą c o  u ś m i e c h n i ę t e j  g w i a z d y ,  r o z ­
p a r t e j  w  n a j m o d n i e j s z e j  l i m u z y n i e  — c h o ć  s ą  
p r a w d z i w y m  p r z y k ł a d e m  a r t y z m u  n a j w y ż s z e j  k l a ­
s y  o p a r t e g o  n a  w i e l k i m  t a l e n c i e ,  w y s z l i f o w a n e g o  
l a t a m i  s t u d i ó w  i s t a ł ą ,  s y s t e m a t y c z n ą ,  c i ę ż k ą  p r a ­
c ą .

N i e  o t a k i m  ż y c i u  j e d n a k  m a r z y ł y  „ a r t y s t k i ” 
z  n a s z e j  o p o w i a s t k i ,  c z y  t e ż  t e  i n n e ,  k t ó r e  z a s y ­
p u j ą  a k t o r ó w ,  r e d a k c j e  i w s z e l k i e  i n s t y t u c j e  k u l ­
t u r a l n e  i r o z r y w k o w e  l i s t a m i  w  r o d z a j u :  „ J e s t e m  
b l ą d y n k ą ,  m a m  t a l ę t  i  s e x .  C h c i a ł a b y m  z o s t a ć  a r ­
t y s t k ą ” .

W  i c h  p o j ę c i u  b o w i e m  s ł o w o  t o  o z n a c z a ,  j a k b y  
w r o t a  d o  w y i m a g i n o w a n e j  k r a i n y  w s z e l k i c h  m o ż ­
l i w o ś c i ,  g d z i e  n i e  t r z e b a  n i  u c z y ć  s i ę  n i  p r a c o w a ć ,  
l e c z  j e d y n i e  j a k o ś  b a r d z i e j  n i e o k r e ś l e n i e  „ b ł y s z ­
c z e ć ”  i z b i e r a ć  z a  t o  „ b ł y s z c z e n i e ”  — „ k u p ę  f o r ­
s y ” .

S ł o w a  „ p r a c a ” , „ w y s i ł e k ”  j a k o ś  d o  t e g o  n i e  p a ­
s u j ą .  Ś p i e w ,  t a n i e c ,  t o  p r z e c i e ż  p r z y j e m n o ś ć  i t r u d ­
n o  p o j ą ć ,  że  d l a  r o z r y w k i  i n n y c h ,  a k t o r  c z y  p i e ś ­
n i a r z  m u s i ,  d o s ł o w n i e  . . c i ę ż k o ” p r a c o w a ć .

I c h y b a  t u t a j  l e ż y  t a  n i e d o s t r z e g a l n a  g r a n i c a ,  
n a d  k t ó r ą  w a r t o  s i ę  z a s t a n o w i ć .  P ł y t y ,  p i o s e n k i ,  
t a n i e c  — t o  r z e c z  p i ę k n a  i s ł u s z n a  j a k o  p r a c a  s a ­
m a  w  s o b i e  l u b  r o z r y w k a ,  a l e  p r z y  j e d n o c z e s n e j  
n a u c e  i t o  d o b r e j  n a u c e ,  a n i e  z a m i a s t .

J a k ż e  ł a t w o  b o w i e m  s t r a c i ć  t e  p r o p o r c j e  n a  r z e c z  
f a s c y n a c j i  ł a t w o ś c i ą  s u k c e s u ,  k t ó r y  s p a d a  r z e k o m o  
s a m  z n i e b a  b e z  w y s i ł k ó w ,  t r z e b a  t y l k o  u m i e ć  
d o s t r z e c  m o m e n t :  k i e d y .

N a  p r z y k ł a d  Z u z a n n a .
Z u z a n n a  t a ń c z y  w  s z k o l n y m  z e s p o l e .  T a ń c z y  b a r ­

d z o  d o b r z e ,  w y b i j a  s ię .  j e s t  p r a w d z i w ą  o z d o b ą  
s z k o l n y c h  i p o z a s z k o l n y c h  u r o c z y s t o ś c i .  N ie  u m i e  
i e d n a k  g o s p o d a r z y ć  c z a s e m ,  k t ó r e g o  n i e  s t a r c z a  
c z ę s t o  n a  o d r o b i e n i e  l e k c j i .  W  I X  k l a s i e  b y ł o  j e s z ­
c z e  j a k o  t a k o .  M a m a  p i l n o w a ł a  i p o w t a r z a ł a  a ż  d o  
z n u d z e n i a ,  że  t a n i e c  n i e  u s p r a w i e d l i w i a  „ d w ó j ” . 
W  t y m  r o k u  j e d n a k  j e s t  n i e c o  i n a c z e j .  M a m a ,  k u  
r a d o ś c i  Z u z a n n y ,  p r z e k o n a ł a  s i ę  d o  t a ń c a .  M i ł o  
j e j  b y ł o  w i d z i e ć  s w ą  j e d y n a c z k ę  n a  s c e n i e  i s ł u ­
c h a ć  k o m p l e m e n t ó w .  P o b ł a ż l i w i e j  w i ę c  p a t r z y  n a  
c o r a z  t o  p ó ź n i e j s z e  p o w r o t y  Z u z a n n y  d o  d o m u  i 
w y s t a r c z a  j e j  s ł o w o :  „ p r ó b a " .  U w i e r z y ł a ,  ż e  c ó r k a  
b ę d z i e  „ a r t y s t k ą ” , a  t e g o  w  p o j ę c i u  m a m y ,  u c z y ć  
s ię  n i e  t r z e b a ,  s a m a  z a ś  Z u z a n n a  j e s t  p r z e k o n a n a ,  
że  s z k o ł a  i n a u c z y c i e l e  n i e  m o g ą  „ s k r z y w d z i ć ”  s w e j  
n a j l e p s z e j  s o l i s t k i .  L i c z y  w i ę c  n a  p o b ł a ż l i w o ś ć  i 
m i m o  p e w n y c h  a l a r m u j ą c y c h  s y g n a ł ó w  ze  s t r o n y  
w y c h o w a w c z y n i  w c i ą ż  j e s z c z e  n i e  z a b i e r a  s i ę  s o ­
l i d n i e  d o  n a u k i .  T e  d w i e  „ d w ó j e ”  t o  p r z y p a d e k ,  
b ł a h o s t k a ,  k t ó r ą  ł a t w o  d a  s i ę  k i e d y ś  o d r o b i ć .

Z a s m a k o w a ł a  p o n a d t o  w  a t m o s f e r z e  p o d z i w u ,  b a  
s w o i s t e g o  u w i e l b i e n i a  ze  s t r o n y  s w o i c h  k o l e g ó w  
i k o l e ż a n e k .  W  t e j  a t m o s f e r z e  w s z y s t k o  w y d a j e  s i ę  
d o  o s i ą g n i ę c i a ,  a e t y k i e t k a  „ n a s z a  a r t y s t k a ”  c z y m ś  
t a k  o c z y w i s t y m  j a k  w ł a s n e  i m i ę .  P o w o l i  Z u z a n n a  
z a c z y n a  t e ż  l e k c e w a ż y ć  i p r ó b y .  O n a  p r z e c i e ż  i 
t a k  t o  p o t r a f i ,  a p a p l a n i e  w  k a w i a r n i  w  g r o n i e  
p r z y p a d k o w y c h  z n a j o m y c h ,  k t ó r z y  z c z a s e m  s t a l i  
s i ę  w ł a s n ą  n a j b l i ż s z ą  „ p a c z k ą ”  j e s t  c z y m ś  b a r d z i e j  
a t r a k c y j n y m  n i ż  u w a g i ,  k t ó r y c h  n i e  s z c z ę d z i  „ m i ­
m o  t a l e n t u ”  o p i e k u n  z e s p o ł u .

C h y b a  s y t u a c j a  p o w y ż s z a  j e s t  j a k  n a j b a r d z i e j  
s y m p t o m a t y c z n a  i n a j w y ż s z y  c z a s  a b y  w  n i ą  w k r o ­
c z y ć .  N a  s z c z ę ś c i e  n i c  s i ę  j e s z c z e  n i e  s t a ł o ,  „ d w ó j ­
k i ” r z e c z y w i ś c i e  s ą  d o  o d r o b i e n i a ,  — a l e  c z y ż  Z u ­
z a n n a  n i e  z a c z y n a  w ł a ś n i e  p r z e k r a c z a ć  g r a n i c y  
d z i e l ą c e j  p r z y  o d  z a m i a s t .  J e j  z d o l n o ś c i  i z a i n t e r e ­
s o w a n i a  p r z y  s y s t e m a t y c z n e j  n a u c e  t o  r z e c z y w i ś c i e  
p o w ó d  d o  r a d o ś c i ,  a l e  o t o  z a r y s o w a ł a  s i ę  n i e b e z ­
p i e c z n a  m o ż l i w o ś ć ,  że  Z u z a n n a  u w i e r z y  w  ł a t w o ś ć  
s u k c e s u ,  że  z l e k c e w a ż y  z n a c z e n i e  p r a c y  g d y  s k o ń ­
c z y  s ię  z a b a w a  i  c ó ż  w t e d y ?

N i e  l e k c e w a ż m y  w i ę c  m a ł y c h  s y g n a ł ó w ,  g d y  c h o ­
d z i  o  n a s z e  d z i e c i  i b u d u j m y  i  z a b e z p i e c z a j m y  z a ­
w c z a s u  t a m y  — a b y  t o ,  co  z p o c z ą t k u  u c h o d z i  n a ­
s z e j  u w a d z e  i n i e  b u d z i  n i e p o k o j u  n i e  z a m i e n i ł o  
s i ę  z n a s z e j  w i n y  w  r o z h u k a n ą  r z e k ę  n i o s ą c ą  z n i s z ­
c z e n i e  w s z y s t k i c h  s w o i c h  i n a s z y c h  n a d z i e i .

H A R E R



Nie  od razu  w yszed ł ze sw ym i p rzem ów ien iam i n a  m iasto , n a  
ry n ek  czy ludne u lice  — ja k  to  pow in ien  uczynić p raw dziw y  
prorok. W ow ych czasach  is tn ia ł ty lko  jeden  sposób bezpośred ­

n iego p rzek azy w an ia  sw oich m yśli słuchaczom : na leża ło  w d rap ać  
się na  jak iś  k am ień  lu b  odw róconą kadź  i w  p ięknych  słow ach , n a j ­
lep iej w ierszem , w ygłosić coś w  rodza ju  kazan ia .

M ahom et n ie  m iał n a  to  jeszcze dość odw agi: n ie  w ierzy ł w  sw oją  
um ie ję tność  recy tow an ia . N auki sw e, o k tó rych  szerzej pow iem y za 
chw ilę, w ygłasza n a  raz ie  w e  w łasnym  dom u. O po trzeb ie  w y zn aw a­
n ia  now ej re lig ii p rzek o n u je  n a jp ie rw  sw o ją  żonę C hadidżę. k u zyna  
A lego i n iew o ln ika  Zeida. C zasem  rozm aw ia  z k im ś spoza g rona  do­
m ow ników , a le  ostrożn ie  d o b ie ra  osoby rozm ów ców  — boi się jesz ­
cze zd rady  i p rześ ladow ań . Później, s topn iow o  rozszerza k rąg  sw oich 
słuchaczy . Z b ie ra  się w  jego dom u k ilk a  zn akom itych  osobistości, 
m iędzy  in n y m i bogaty  b a n k ie r A bu B ak r, a le  n a jch ę tn ie j s łu ch a ją  
go ludzie  p rości, rzem ieśln icy , trag a rze , poganiacze w ie lb łądów
i w reszcie  n iew oln icy  — ci w szyscy uciśn ien i i p rześladow an i, k tórzy  
zaw sze tak  bard zo  p rag n ę li słów  pociechy. A llach, w obec którego 
w szyscy są ró w n i i k tó ry  t r a k tu je  ludzi n ie  w ed ług  m a ją tk u  czy n a ­
rodow ości, lecz w ed ług  uczynków  — to w łaśn ie  ow a w yczek iw ana 
pociecha. T w orzy  się tu ta j ,  w  dom u M ahom eta, p ie rw sza  społeczność 
w yznaw ców  islam u.

D opiero  po trzech  la ta ch  tego na  pół ta jn eg o  n au czan ia  M ahom et 
n ab ie ra  zau fan ia  w e w ła sn e  siły  i w s tę p u je  na  jak iś  kam ień  w  n a j ­
w ażn ie jszym  pu n k c ie  m ia s ta  — na p lacu  p rzed  św ią ty n ią  K aaba.

— Is lam  — m ów i M ahom et — to  po d d an ie  się w o li A llacha . M y, 
w szyscy ludzie, jesteśm y  jego dziećm i, w szyscy je s te śm y  rów ni w obec 
jego w oli i potęgi. Życie je s t jak  gdyby k a ra w a n ą  dążącą  n a  tam ten  
św ia t: m y postęp u jem y  w  te j k a raw an ie , n ik t z nas n ie  un ik n ie  
śm ierci. D latego  pow inn iśm y  sobie n aw za jem  pom agać, u ła tw iać  ży ­
cie, a jeś li udało  się nam  zgrom adzić bogactw a, część z n ich oddać 
w inn iśm y  'biednym . N ik t z n as n ie  m oże w ynosić się n a d  innych . 
N aszym  p raw em  n iechaj będzie  b ra te rs tw o . N iew oln ików  należy ob­
darzyć w olnością, bo to  tak że  ludzie , dzieci jedynego  A llacha!

W ten sposób p o tra fił M ahom et p rzem aw iać  ca łym i godzinam i. 
K ażdego d n ia  po rusza ł jak iś  now y tem at, w y ja śn ia ł now e sp raw y . 
G an ił roz luźn ien ie  obyczajów  w śród  bogaczy, zan iedbyw an ie  o b o ­
w iązków  w zględem  słabszych, po tęp ia ł ba łw ochw alstw o . M ów ił w ie r­
szem  — n ie  rym ow anym , lecz zdan iam i, k tó re  u k ład a ły  się w  pew ne  
rym y, ja k  w  sta ry ch  poem atach  a rab sk ich . Żeby p o rw ać  słuchaczy, 
m ów ił obrazow o, z w ie lką  zręcznością k reś lił w iz je  tego, co ludzi 
czeka po śm ierci — ludzi dob rych  bądź złych.

N iek tórzy  słuchacze, urzeczeni p ięknem  i siłą  słów  M ahom eta, 
no tow ali jego  przem ów ien ia  na  liściach palm ow ych , kaw a łk ach  w y­
g ładzonych kości lub  w y p raw io n e j skóry. N o ta tk i te  później m iędzy 
sobą porów nyw ali, u zupe łn ia li b ra k u ją c e  fragm en ty , całość p rzep isy ­
w ali w  w ielu  kopiach. K ażda m ow a M ahom eta stan o w iła  osobną 
całość — nazw ano  je „ su ra m i”. W k ilk a  la t po śm ierc i p ro ro k a , 
w szystk ie  su ry  zostały  zeb rane  w  jed n e j księdze zw anej „K oranem ”, 
czyli w łaśn ie  „R ecy tac ją”.

N a raz ie  jed n ak  zw olennicy  M ahom eta u k ry w a ją  sp isane  su ry  
gdzieś po k ą tach , kopie przenoszą pod b u rn u sam i: b o ją  się p rześ la ­
dow ań. Z czyjej s tro n y ?  Kogo może d rażn ić  n a u k a  M ahom eta i d la ­
czego?

Ju ż  n ajb liższe  dn i dad zą  na  to  odpow iedź!
M ekką rządził podów czas po tężny  ród K orejszy tów , bogatych k u p ­

ców  i bank ierów . Ich  dom y, n ajokazalsze  w  m ieście, okolone m uram i 
n iby  fortece, ciągnęły  się p ierśc ien iem  w okół św ią ty n i K aaba, tw o ­
rząc  n a jb a rd z ie j re p re z e n ta c y jn ą  dzielnicę. K ore jszyc i zrazu  z lekce­
w ażyli now ego p ro ro k a ; n iecha j tam  sobie p rzem aw ia  do  nędzarzy  — 
n ie  on p ierw szy  i n ie  o sta tn i p ró b u je  ich pocieszyć w iz ją  lepszego 
życia po śm ierci. A le raz  i d rug i k tó ryś z K orejszy tów  p rzy s tan ą ł 
na chw ilę, aby  posłuchać M ahom eta  osobiście i zad rża ł ze zgrozy. 
Ju ż  n ie  ty lko  o ra ju  i p iek le  p ro rok  rozp raw iał, ale w zyw ał d o  w a l­
ki o  sp raw ied liw ość  d la  w szystk ich , tu ta j, n a  ziem i, w  M ekce. N ie 
tego  już za w iele! To przecież n a ru sza  is tn ie jący  od la t porządek! 
M ahom et n ie  je s t Latem jed n y m  z w ie lu  han ifów , n ieszkod liw ych  fan - 
tas tów , lecz po p ro s tu  bun tow nik iem . R ozpuszczenie n iew o ln ików  
oznaczałoby p rzec ież  s tra tę  d la  każdego  kore jszyck iego  dom u, zaś 
obalen ie  bożków  sto jących  p rzed  św ią ty n ią  K aaba — bo i do tego 
M ahom et podżegał — sp raw i, że ob rażen i cudzoziem cy, czciciele tych 
bóstw , będą  z da la  om ijać  M ekkę .i w ieźć sw oje tow ary  do innych  
m iast; ucierp i na  tym  h an d e l m iejscow y, a p rzede  w szystk im  oni, 
K orejszyci.

P ew nego  d n ia  K orejszyci zebra li się na  n aradę . Co począć z ow ym  
M ahom etem ?

— T rzeba go w ypędzić  z m iasta  — m ów ili n iek tó rzy .
Inn i m ieli jed n ak  w ątp liw ości, czy tak  w łaśn ie  należy  postąpić.
— A jeśli on m a rac ję?  Jeś li rzeczyw iście is tn ie je  w ielk i A llach, 

jedyny  Bóg w szystk ich  ludzi?
Z apadło  g łuche  m ilczenie. L udzie bogaci b y w ają  najczęściej tch ó rz­

liw i, m a ją  bow iem  w ie le  do  s tracen ia  i ży ją  w  c iąg łej obaw ie  o m a­
ją te k  i w pływ y. Co się z n im i s tan ie , jeśli n a rażą  się A llachow i 
a ta k u ją c  jego p ro ro k a?  'Lepiej n ie  m yśleć.

Być może w  ogóle d a lib y  tej sp raw ie  spokój, gdyby nie czyjaś 
uw aga, rzucona w  głębokiej ciszy:

— Jeżeli A llach  is tn ie je  n ap raw d ę , dlaczego pow ołał na  sw ego p ro ­
roka  jak iegoś poganiacza w ie lb łądów , a  n ie  jednego  z nas, K orejszy ­
tów ? W szakże m y, K orejszyci, jes teśm y  najgodn ie jszym i obyw ate lam i 
tego  m iasta! J e s t to  fa łszyw y bóg, w ięc i fałszyw y jego  prorok.

To jed n o  zd an ie  przew ażyło  szalę. Z ag ra ła  d u m a  m ożnego rodu, 
k tó ry  n ie  w yobrażał sobie, iż ktoś spoza jego kręgu  m ógłby się na-
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daw ać d o  p rzep row adzen ia  jak ich k o lw iek  zm ian  w  usta lonym  po­
rząd k u  życia m ieszkańców  M ekki.

T rzeba w ięc M ahom etow i zam knąć usta , n a jlep ie j po p ro s tu  go 
zgładzić.

A le tu  w y łon iły  się znow u in n e  obaw y. M ahom et należy do  znacz­
nego rodu  H aszym itów  i ci n a  pew no  chcie liby  go pom ścić. W iadom o, 
że A rabow ie  bardzo  sobie cen ią  w ięź rodz inną ; uczucia tak ie  w y ro ­
b iła  w  n ich  w ielow iekow a w ęd ró w k a  po  bezdrożach  pustyn i, k iedy 
to każdy ród  trzy m a ł się w  osobnej g rup ie  i w spó ln ie  w alczył 
z  o k ru tn ą  p rzy rodą . T e raz  H aszym ici — jak k o lw iek  n ie  m ieli z am ia ­
ru  przy jm ow ać n au k i M ahom eta, bo tak że  byli kupcam i, przysięgli 
jakoby  na  w łasn e  b rody , że  n ie  d ad zą  n ik o m u  sk rzyw dzić  „sw ojego” 
p ro roka. N a razie  w ięc n ie  należy  go zab ijać, trz eb a  zastosow ać in n e  
sposoby...

K orejszyci, h o jn ie  p łacąc złotem , m ieli n a  sw oich u sługach  w szel­
k ich  rzezim ieszków  i aw an tu rn ik ó w . Ju ż  n astępnego  d n ia  p rzek u ­
p iona  h a ła s tra  ruszy ła  n a  p lac  p rzed  św ią ty n ią  K aaba. P rzechodzą­
cego M ahom eta  szarpano  za w łosy, za1 u b ran ie , m io tano  n a ń  w ym yśl­
ne obelgi. Za garść  m o n e t jacy ś „poeci” w ygłaszali z łośliw e w ie rszy ­
ki o fa łszyw ym  p ro ro k u  i jego  rodzinie. G dy zaczął p rzem aw iać  na  
p lacu, posypały się n a  niego kam ien ie . N a d rogach  w iodących  do 
M ekki w ystaw ili K orejszyci sw oich ludzi, by ostrzegali cudzoziem ­
ców  przed „n iebezpiecznym  szaleńcem ".

A le to , co spo tkało  sam ego M ahom eta, było  jeszcze fra szk ą  w  po ­
rów nan iu  z  ok rucieństw am i, ja k ie  spad ły  na  jego  w yznaw ców  w yw o­
dzących się z m ie jsk ie j b iedoty , a zw łaszcza n a  n iew oln ików . Tu 
K orejszyci n ie k ręp o w ali się n iczym ; w trąca li n ieszczęsnych  do w ię ­
z ien ia , kazali ich  biczow ać, sk rępow anych  u k ładać  n a  palącym  sło ń ­
cu pustyn i, zabijać.

N iek tórzy  m u zu łm an ie  — bo ta k  n azw ali sieb ie  w yznaw cy  is lam u  — 
n ie  w y trzy m ali p rześ ladow ań . W  obaw ie  p rzed  kore jszycką nagonką 
zaczęli u k rad k iem  opuszczać m iasto- Część z n ich  uciek ła  do A bisynii, 
a to  jeszcze pogorszyło ich sp raw ę. K ró l ab isyńsk i, - k tó ry  od  daw na 
o strzy ł sobie zęby na  M ekkę i jej bogactw a, te raz  zaczął udaw ać 
obrońcę uciśn ionych  m uzu łm anów  i zapow iedzia ł w o jen n ą  w y p raw ę  
na to  „n ie lu d zk ie” m iasto . Proszę, oto zdrajcy! — m ów ili K orejszyci
o  m uzu łm anach . — S przym ierzy li się z w rog iem  w szystk ich  A rabów .

P rześ lad o w an ia  jeszcze się w zm ogły . M ahom et n ie  m ia ł ju ż  w y j­
ścia; zeb ra ł g rupę  n a jw ie rn ie jszy ch  w yznaw ców  i w y p row adził ich 
z  m iasta .

Pochód bezbronnych  i zastraszonych  głosicieli now ej re lig ii ruszył 
p rzez  p iask i A rab ii. N ękały  ich głód i p ragn ien ie . Po  w ielu  dn iach  
nużącej w ęd rów k i osied lili się w  k ilku  ja łow ych  oazach i tu  w ieść 
poczęli sm utny , beznadzie jny  żyw ot. M ahom et p rzeżyw ał rozterkę , 
zanosiło  się bow iem  n a  ca łkow itą  k lęsk ę  is lam u . N ie by ł już n a j­
m łodszy, dobiegał p ięćdziesiątk i, w ie lu  innych  w yb itnych  p rzyw ód­
ców  m iało  już  w  ty m  w ieku  dzieło  sw ego ż y d a  poza sobą. Znow u 
począł spędzać sam o tne  noce w  g ro tach  górskich . „C zyżbym  się po ­
m ylił?  — rozm yślał gorzko. M oże w  istocie n ie  u k aza ł m i się a rc h a ­
n ioł G ab rie l, lecz złośliw y dżin , k tó ry  p rzy b ra ł an ie lsk ą  postać? 
G dzież je s t  A llach , k tó ry  kazał m i w alczyć o sw o ją  sp ra w ę ? ”.

N ie po raz  p ierw szy  i n ie  po raz  o s ta tn i w  dz ie jach  św ia ta  p rzy ­
w ódca p rzeżyw ał podobne chw ile  rozgoryczenia. Dzieło, w  k tó re  
w k ład a ł ty le  serca, zdaw ało  się w alić  w  gruzy.

Fragm ent z  książk i M. A zem bsk ieg o  pt. „Pod 
sz tandaram i proroka”



D ziecko  — ju ż  m ieszka n iec ,  o b yw a te l  i 
ju ż  cz łowiek. N ie dopiero będzie, a ju ż  
j j  D ziecko ma da w ność  i przeszłość-  

W spo m nien ia  i pam ią tk i .  Lata dziecięce  — to 
życie  rzeczyw is te ,  n ie  zapow iedź . Radość i 
ból są p ra w d ą , nie uro jen iem . D ziecko  rozglą­
da s ię . cieszy, dziwi,  niepokoi. Ś w ia t  p iękny ,  
pełen radosnych n iesp od z ian ek  i d z iw n ych  
zw yc ię s tw .  Ale nie ty lko  s łoneczny  i c iepły,  
pogodny i barw ny. Bo i tw a rd y ,  surow y,  p o d ­
s tępny ,  okru tny" .  — J A N U S Z  K O R C Z A K

lo row ych  k locków . S ch lu d n ie  u b ran y , czysty, 
za ję ty  c iekaw ą zab aw ą sp ra w ia  w rażen ie  
m iłego, spoko jnego  chłopca. Jak że  je s t in ­
ny te ra z  n iż  w ów czas, p rzed  dw om a m ie­
siącam i, gdy w ychudzonego , ob d arteg o  i 

b rud n eg o  p rzy p ro w ad z ił m ilic ja n t za rękę . 
M ały u c iek in ie r. A le n ie  głód w rażeń , n ie  
zam iłow an ie  do w łóczęgi, c iekaw ość  św ia ta  
w ypędziły  go z dom u. S trach , lęk  p rzed  
w łasn y m  ojcem , w ie lk a  dziecięca d e sp e rac ja  
spow odow ała, że n ie  w y trzy m a ł — uciekł. 
P rzed  codziennym i a w a n tu ra m i w dom u, 
p rzed  k rzy k iem  m a tk i i m łodszych  2 sióstr, 
b ity ch  czym  popad ło  przez  ojca a lkoho lika , 
p rzed  razam i, k tó re  sp ad a ły  i na  jego  w ątłe  
ciało. Z ja k ą  gorzką  d o jrza ło śc ią  opow iadał 
sw em u o p iekunow i w  P ogo tow iu : m o ja  m a ­
m a je s t d o b ra  i chcia ła , żeby było  dobrze 
w  dom u. P ra ła  nam , g o tow ała  zupy  i r o ­
b iła  w szystko . A le n ie  chcia ła , żeby ta to  
p ił i n ie chc ia ła  d aw ać  m u p ien iędzy  na 
w ino, bo n ie  by łoby  d la  nas na  życie. To 
w tedy  "tato  ro b ił się  s tra szn y . W szystko  r ą ­
bał, tłu k ł i b ił . w szy stk ich  w  dom u. Ja  
w ted y  lec ia łem  na  m ilic ję , żeby przyszli. 
N a jp ie rw  p rzychodzili, a ' po tem  to n aw et 
ja k  k lęcza łem  p rzed  m ilic jan tem  to ju ż  n ie 
chcia ł p rzychodzić , bo to  p o w ta rza ło  się 
codziennie .

O jciec chłopca, n igdzie  nie p racu jący  
34-letn i m ężczyzna, leczony by ł w  Z ak ładz ie  
Z am k n ię ty m  d la  A lkoholików . Pom ogło  na
2 m iesiące. A po tem  koledzy, o kaz ja  i 
w szystko  zaczęło się od now a.

G im nastyka koreki

na g ruźlicę  p rzed  k ilkom a la ty . M atka  ich 
sy s tem aty czn ie  uc ieka ła  od dzieci do ró ż ­
nych p rzy p ad k o w y ch  m ężczyzn. C zęsto nie 
było je j n a w e t pół roku . O g łup ia łe  z głodu, 
s tra c h u  i z im na  dzigei szukały  czasem  
sch ro n ien ia  u sąsiadów . Z u p e łn ie  n ie  cho ­
dziły  do szkoły. G dy je d n a k  m a tk a  d o w ia ­
dyw ała  się, że k to ś chce się zaop iekow ać 
dziew czynkam i, oddać je  pod op iekę p a ń ­
s tw u  w raca ła , zo staw a ła  2—3 m iesiące, a 
gdy  sp raw a  ucich ła , znow u uc iek a ła  zo s ta ­
w ia ją c  dzieci bez grosza i k aw a łk a  ch leba . 
T ak a  sy tu a c ja  trw a ła  la ta . Skończy ła  się

CZEKAM NA CIEBIE, MAMO...
Gmach Państw ow ego Pogotowia 'O piekuńczego w M ichalinie — dzieci pracują nad upo­
rządkow aniem  terenu.

w yrok iem , sk azu jący m  m a tk ę  za p ozbaw ie­
n ie  dzieci op iek i na  2 la ta  w ięz ien ia  i u - 
m ieszczen iem  dziew czynek  w  P ań stw o w y m  
P ogo tow iu  O piekuńczym .

M izernego  4 -le tn iego  M ark a  — p an ień sk ie  
dziecię 18 -letn iej B a rb a ry  K. — znalaz ł m i­
lic ja n t b łąk a jąceg o  się w  lesie  koło O stro ­
łęk i. D ziecko zupe łn ie  nie znało sw ego 
nazw iska , an i m ie jsca  zam ieszkan ia . U m iało  
ty lk o  pow iedzieć, że m a tk a  k aza ła  m u cze­
kać  koło  lasu , a  sam a gdzieś poszła. S p ła ­
kan y , g łodny  ch łopczyk  szuka ł je j k ilk a  
godzin  i n ie s te ty  n ie  znalaz ł. M atkę M ark a  
zna laz ła  m ilic ja . P rzy zn a ła  się, że po rzuc iła  
chłopca, pon iew aż tr a f ia  się je j w y jść  za m aż 
i n ie  chcia ła , by  jej narzeczony  wriedział, 
że m a dziecko. Z dziecisK iem  nie w zią łby  
m n ie  — tłu m aczy ła  obo ję tn ie , bez cienia

Lekcja rysunków  — nie pow stają tu arcy­
dzieła, ale skupienie na tw arzach dzieci 
św iadczy o ogrom nym  zainteresow aniu przed­
miotem.

** *

M ichalin  k /O tw ocka to  ła d n a  p o d w a r­
szaw ska m iejscow ość le tn isk o w a . Tu o to ­
czony zew sząd p ięk n y m  sosnow ym  lasem  
w yróżn ia  się now oczesnością i b ie lą  na  tle  
z ielen i okazały  gm ach  P aństw ow ego  P ogo to ­
w ia O piekuńczego. G m ach  ten  o łącznej 
k u b a tu rz e  14 tys. m-'5 zbudow ano  p rzed  
dw om a la ty  za sum ę 11 m in  zł. d la  dzieci 
z te re n u  w o jew ództw a w arszaw sk ieg o  — 
sie ro t i pó łs iero t, dzieci opuszczonych przez  
rodziców , dzieci z rodzin  zdep raw ow anych , 
zagrożone m o ra ln ie , zan ied b an e  w ycho ­
w aw czo.

** *

10-le tn i Ja n e k  B. b lo n d y n ek  o sm u tn y ch , 
n ieb iesk ich  oczach b u d u je  duży pałac  z ko -

W czasie b ad an ia  lek arsk ieg o , ju ż  tu  w  
Pogotow iu , okazało  się, że J a n e k  c ie rp i na 
ogólną nerw icę . N ie sy p ia ł po nocach, n ie  
m ógł się uczyć. U spokoił się dop iero  na 
w ieść, że ojciec za ja k ą ś  bó jkę  d o sta ł się 
do w ięzien ia , gdy do P ogo tow ia  p rz y p ro ­
w adzono  jego  dw ie s iostrzyczk i. M atk a  po ­
szła do szp ita la . U rodziła  syna. D ziew czyn­
kam i zupełn ie  nie m ia ł się k to  za jąć . Dziś 
cała tró jk a  w raca  do ró w now ag i w  now ych, 
jakże  innych  w aru n k ach .

12-letn ią  H a lin k ę  R. i je j m łodszą s io strę  
Zosię sk ie ro w ało  do P ogo tow ia  K u ra to r iu m  
O kręgu  Szkolnego W arszaw sk iego  n a  w n io ­
sek k ie ro w n ik a  szkoły  w G. D ziew czynki od 
la t  żyły dosłow nie z ła sk i sąsiadów , w  s ta ­
re j, ro zw a la jące j się szopie, zu p e łn ie  p o ­
zbaw ione opieki. O jęiec dziew czynek  zm arł



la w  grupie dziew cząt

sk ru ch y . M arek  znalaz ł odpow iedn ią  o p ie ­
kę  .M atka  p łac i co m iesiąc  k ilk a se t z ło tych  
za jego p o b y t w P ań stw o w y m  P ogo tow iu  
O piekuńczym  w  M ichalin ie .

K ażde dziecko, k tó re  tu  p rzebyw a, a  je s t 
ich w szy stk ich  120 w  w iek u  od 3 do 18 la t 
z całego w o jew ództw a, p rzyn io sło  ze sobą 
ja k iś  ro d z in n y  d ram a ' ja k ą ś  w ie lk ą  t r a ­
gedię. T y lko  około  30% ty ch  dzieci znalazło  
się w  tru d n y c h , życiow ych  w a ru n k a c h  z 
pow odu ciężkiej choroby , czy śm ierc i r o ­
dziców . O grom na w iększość to o fia ry  lek -

Przy Pogotow iu znajduje się szkoła w yposażona m- in. w  gabinet fizyczny. Posługując się ty ­
mi przyrządami łatw o sam em u spraw dzić działanie praw i reguł fizycznych.

T ych  p rzy p ad k ó w  je s t je d n a k  sto sunkow o 
m ało. O czyw iście ro z s tan ie  z w y ch o w aw ca­
mi, z ko legam i po trzech  m iesiącach  n o r ­
m alnego , dobrego  życia je s t d la tych  w ra ż ­
liw ych  dzieci kon iecznością  n iezm iern ie  
p rzy k rą , do k tó re j długo m uszą p rzy g o to w y ­
w ać dziecko p rzezo rn i w ychow aw cy.

kom yślności, bezduszności, w yn iszcza jących  
nałogów , najczęśc ie j a lkoho lizm u  ojca, a 
często i m a tk i. Ś w iadkow ie  gorszących  scen  
e ro tycznych  oraz bó jek . M ali roz jem cy , k tó ­
rzy  rzu ca li się na rozjuszonego , p ijan eg o  
ojca z k rzy k iem  — n ie  b ij m am y. 'fa k ie  
p rzeżycia  zo staw ią  ślad  n s  ca łe  życie. 13-let- 
n ia  M arysia  K. już  n igdy n ie  będzie  
szczęśliw a. N ajszczęśliw sze n aw et ch w ile  je j 
życia  m ącił będzie  bow iem  p rze ra ż a ją c y  
w idok  m a tk i zam ordow anej bestia lsk o  przez  
ojca — noto rycznego  p ija k a .

* *
W P ań stw o w y m  Pogo tow iu  O piekuńczym  

w szy stk ie  te  g łęboko n ieszczęśliw e, sk rz y w ­
dzone dzieci poznają  inne, fo rm alne , lepsze 
życie. C zyste, ja sn e  i c iep łe  pokoik i, św ie ­
tlice  pe łne  zabaw ek  i g ier, re g u la rn e  obfite  
posiłk i, dobrze zo rgan izow ana zabaw a i co 
n a jis to tn ie jsze : op ieka i w ręcz  m acie rzyńska  
tro sk liw ość  w ychow aw ców  — oto lek i p rz y ­
w ra c a ją c e  zd row ie  fizyczne i p sych iczne, 
w ia rę  w  to , że są kom uś po trzebne , n a d z ie ­
ję  na lepsze życie. T u ta j te  zan iedbane  pod

k ażdym  w zględem  dziec i uczą się p o d s ta ­
w ow ych zasad  w spółżycia  społecznego. 
W d raża ją  do re g u la rn e j n a u k i w  szkole, 
k tó ra  je s t na  m iejscu , n a b ie ra ją  naw yków  
p o rządkow ych , sam e bow iem  s p rz ą ta ją  sw o­
je poko je , uczą się p rze s trzeg an ia  h ig ieny  
osob iste j, u m ie ję tn o śc i zachow an ia  się 
W P ań stw o w y m  P ogotow iu  O piekuńczym  
każd e  dziecko p rzeb y w a p rzec ię tn ie  3 m ie ­
siące. W ty m  czasie je s t b aczn ie  ob serw o ­
w an e  przez lek a rz a , psychologa, w y ch o w aw ­
cę. Od w yn ików  ty ch  o b se rw ac ji u za leżn io ­
ny  je s t dalszy  los dziecka. P ogotow ie je s t 
bow iem  p lacó w k ą  ja k  gdyby se lekcy jną . 
W iększość dzieci po tym  3-m iesięcznym  p o ­
bycie  k ie ro w a n a  je s t do dom ów  dziecka. 
M łodsze do dom ów  m ałego  dziecka. D zieci 
z zab u rzen iam i rozw ojow ym i zn a jd u ją  
m ie jsce  w  szko łach  sp ec ja ln y ch  z in te rn a ­
tam i. Z an ied b an e  m ora ln ie , w y m ag ające  
sp ec ja ln e j op iek i w ychow aw czej p rzesy łan e  
są do zak ładów  w ychow aw czych . Z d em o ra ­
lizow ane, w y k azu jące  n iepoko jące  ten d en c je  
ch u lig ań sk ie  — do zak ładów  popraw czych .

G dy zw iedzałam  P ań stw o w e  Pogotow ie 
O piekuńcze w  M icha lin ie  tra f iła m  na  w z ru ­
sza jącą  scenę. Do d w o jga  dzieci p rzyszed ł z 
w izy tą  d z iadek  i m a tk a . Na w idok  b lisk ich  
dzieci ja k  oszalałe  zbiegły ze schodów  i 
dosłow nie  rzuciły  się w  ich ram io n a . A le 
o to po chw ili m ały  poko ik  w izy t w yp e łn ił 
się po b rzeg i k ilk u le tn im i m alcam i. T łoczy­
ły się w okół p rzybyszów , zag ląda ły  do to ­
reb . chociaż g łodne nie były , odeszły do­
p iero  od dobrego ob iadu . P o g ła sk a łam  o d ­
ruchow o p ie rw szą  z b rzegu  głow inę. Za 
chw ileczkę  zbiły  się w okół m n ie  ciasnym  
kołem . P odnosiły  tw arzy czk i w yczeku jąco  i 
pow ażnie .

M ałe, n a jd o tk liw ie j sk rzyw dzone przez  
zły los, a  często p rzez  najb liższych , isto ty! 
M ożem y dać im  w szystko . Z n ak o m ite  w a ­
ru n k i, św ie tn ą  opiekę, c iekaw e zabaw ki, 
serdecznych  w ychow aw ców  — rzu cą  w szy st­
ko na  m agiczny  dźw ięk  słow a... m am a. 
Z aw sze b ędą  sp rag n io n e  m iłości na  w y łącz­
ny, a b so lu tn ie  sw ój uży tek . Z aw sze z n a ­
dzieją, uw ieszone u okien , czekać b ędą  na 
d rogą  tw a rz  kogoś b lisk iego  — m a tk i, ojca, 
b ra ta . N ieste ty  jak że  często oczek iw an ia  te  
są darem ne .

K A TA R ZY N A  R IT T

N ajm ilsze jednak są odw iedziny mamy...

Pokój do gier i zabaw jak zaw sze pełny.



Ma w e t  t e  k o n s p i r a c y j n e  o r g a n i z a c j e  p o d z i e m ­
n e ,  k t ó r e  b y ł y  w  s t a ł e j  z a l e ż n o ś c i  o d  Z W Z ,  
a  p ó ź n i e j  A K ,  n i e  b y ł y  j e d n a k o w o  t r a k t o ­

w a n e  p r z e z  w ł a d z e  P o l s k i  p o d z i e m n e j .  N a  t a k i  
s t a n  s k ł a d a ł y  s i ę  r ó ż n e  c z y n n i k i ,  n i e  z a w s z e  n a t u r y  
o b i e k t y w n e j ,  c z ę s t o  o d g r y w a ł  t u  r o l ę  n o r m a l n y  
p r o t e k c j o n i z m .

S z e f o w i e  Z W Z  r o z u m i e l i ,  że  s w ó j  m o n o p o l  n a  
r o b o t ę  w o j s k o w ą  w  k r a j u  z a p e w n i ą  s o b i e  j e d y n i e  
w t e d y ,  k i e d y  o b o k  d o w ó d c z e j  k a d r y  z a w o d o w y c h  
o f i c e r ó w ,  p o d p o r z ą d k u j ą  s w e j  k o m e n d z i e  m ł o d e  
p o k o l e n i e  k o n s p i r a c y j n e ,  p o w s t a j ą c e  p o z a  f o r m a ­
m i  o r g a n i z a c y j n y m i  s t r o n n i c t w  p o l i t y c z n y c h .  W  
ó w c z e s n y c h  w a r u n k a c h  t a k i m  ś r o d o w i s k i e m  m ł o ­
d z i e ż y  b y l i  t y l k o  h a r c e r z e  z r z e s z e n i  w  m ę s k i e j  o r ­
g a n i z a c j i  S z a r e  S z e r e g i  i ż e ń s k i e j  O r g a n i z a c j i  H a r ­
c e r e k  ( P o g o t o w i a  H a r c e r e k )  w y s t ę p u j ą c e j  r ó w n i e ż  
p o d  k r y p t o n i m e m  „ B ą d ź  G o t ó w ” . W p r a w d z i e  e n ­
d e c j a  i r ó ż n e  f r a k c j e  O N R  s t w o r z y ł y  w ł a s n e  o d ­
d z i a ł y  h a r c e r s k i e  a f i l i o w a n e  p ó ź n i e j  p r z y  N S Z  p o d  
n a z w ą  H u f c e  P o l s k i e ,  a l e  H P  n a  o g ó ł  b y ł y  n i e l i c z ­
n e .  D o  l a t a  1942 r .  p r z e w o d n i c z ą c y m  S z a r y c h  S z e ­
r e g ó w  b y ł  k s i ą d z  J a n  M a u e r s b e r g e r  a  p o  n i m  d r  
T a d e u s z  K u p c z y ń s k i .  K o m e n d a n t k ą  O r g a n i z a c j i  
H a r c e r e k  ( P o g o t o w i a  H a r c e r e k )  b y ł a  J ó z e f i n a  Ł a ­
p i ń s k a .  N a c z e l n i k i e m  h a r c e r z y  b y ł  F l o r i a n  M a r c i ­
n i a k ,  p s e u d o n i m  , ,N o w a k ”  i J .  K r z e m i e ń .  S z e f e m  
G ł ó w n e j  K w a t e r y  o k r y p t o n i m i e  „ P a s i e k a 4*, b y ł  
E u g e n i u s z  S t a s i e c k i ,  p s e u d o n i m y :  „ P i o t r ” , „ P o ­
m i a n ” , „ P o l e s k i ” .

P o w i ą z a n i e  S z a r y c h  S z e r e g ó w  z  Z W Z ,  ą ^ p ó ź n i e j  
c a ł k o w i t e  w c i e l e n i e  i c h  d o  A K  w  d n i u  1? s t y c z n i a  
1943 r o k u  w p ł y n ę ł o  r ó w n i e ż  n a  n i e p r a k t y k o w a n y  
d o t y c h c z a s  s p o s ó b  h o n o r o w a n i a  t y c h  o d d z i a ł ó w .  
P o z w o l o n o  i m  n i e  t y l k o  n a  p e ł n ą  a u t o n o m i ę  i d e o -  
w o - w y c h o w a w c z ą ,  l e c z  t a k ż e  s t w o r z o n o  d l a  n i c h  
s p e c j a l n ą  p o d c h o r ą ż ó w k ę  p o d  n a z w ą  A g r i k o l a ,  
g d z i e  n a  j e d n y m  t u r n u s i e  t r w a j ą c y m  s z e ś ć  m i e s i ę ­
c y  p r z e s z k a l a n o  p o n a d  d w u s t u  p o d c h o r ą ż y c h - h a r ­
c e r z y .

H a r c e r z o m  p r z y p a d ł y  r y c h ł o  w  u d z i a l e  n a j b a r ­
d z i e j  e k s p o n o w a n e  z a d a n i a  w  d y w e r s j i  i p a r t y z a n t ­
ce . S t a l i  s ię  b e n i a m i n k a m i  S z t a b u  A K ,  p o s i a d a l i  
w ł a s n e  o d z n a k i  p o d c h o r ą ż a c k i e ;  S z a r e  S z e r e g i  
p r z e r o d z i ł y  s ię  s z y b k o  w  e l i t a r n e  o d d z i a ł y i  o d c i n a ­
j ą c e  s i ę  w y r a ź n i e  o d  r e s z t y  l i n i o w y c h  z e s p o ł ó w .  
B y l i  w  A K  e k s k l u z y w n y m i  z e s p o ł a m i ,  co  o c z y w i ś ­
c ie  n i e  m o g ł o  s ię  s p o t k a ć  z p o w s z e c h n ą  s y m p a t i ą  
i u z n a n i e m .

K i e d y  w  l i s t o p a d z i e  1942 r o k u  p o w s t a w a ł y  s p e ­
c j a l n e  o d d z i a ł y  K i e r o w n i c t w a  D y w e r s j i  ( K e d y w ) ,  
o p a r t o  j e  n a  h a r c e r z a c h ,  i m  t e ż  p o w i e r z o n o  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  a k c j i  o d w e t o w e j  n a  Z a m o j s z c z y ź n i e  
w  n o c  s y l w e s t r o w a  1942/43 p o d  K r a s n o b r o d e m .  Z  
S z a r y c h  S z e r e g ó w  r e k r u t o w a l i  s i ę  r ó w n i e ż  ż o ł n i e ­
r z e  K o m p a n i i  W a r s z a w s k i e j ,  k t ó r a  p o d  d o w ó d z ­
t w e m  k a p i t a n a  Z e g o t y  w y r u s z y ł a  j a k o  p i e r w s z y  
o d d z i a ł  w a r s z a w s k i e j  A K  d o  p a r t y z a n t k i  n a  L u ­
b e l s z c z y z n ę  w  s t y c z n i u  1943 r o k u .

Z  t e j  r a c j i ,  ż e  K e d y w  s k ł a d a ł  s i ę  z  l u d z i  S z a r y c h  
S z e r e g ó w ,  o n i  b y l i  o c z k i e m  w  g ł o w i e  z a r ó w n o  
R u d z k i e g o ,  j a k  N i l a  i  R a d o s ł a w a .  Z e  s w e j  e k s k l u -  
z y w n o ś c i  S z a r e  S z e r e g i  z r o b i ł y  w y j ą t e k  t y l k o  j e ­
d e n  r a z  w  s t o s u n k u  do  o r g a n i z a c j i  P E T ,  z k t ó r e j  
w y s z l i  p ó ź n i e j s i  d o w ó d c y  b a t a l i o n u  „ P a r a s o l * ’ i z a ­
m a c h o w c y  n a  K u t s c h e r ę  i K o p p e g o ,  j a k  B r o n e k - L o t  
R a f a ł ,  J e r e m i ,  A l i  i K r u s z y n k a .  U s t ę p s t w a  n a  r z e c z  
P E T - u  d o k o n a n o  j e d y n i e  d l a t e g o ,  że  P E T - o w c y  
p r o w a d z ą c  n a  t e r e n i e  W a r s z a w y  M a ł y  S a b o t a ż  
r ó w n o l e g l e  d o  h a r c e r s k i e g o  W a w r a ,  m i e l i  n i e  
m n i e j s z e  s u k c e s y  o d  t e g o  o s t a t n i e g o .  A l e  i P E T -  
o w c ó w  n a j p i e r w  n a  j e s i e n i  1942 r o k u  p r z y j ę t o  d o  
G r u p  S z t u r m o w y c h  i d o p i e r o  p o p r z e z  t e  G r u p y  
d o p u s z c z o n o  d o  d y w e r s y j n y c h  z a d a ń  S z a r y c h  S z e ­
r e g ó w .

Z  c z o ł o w y m i  d o w ó d c a m i  g r u p  d y w e r s y j n y c h  S z a ­
r y c h  S z e r e g ó w  z e t k n ą ł e m  s i ę  o d  r a z u  p o  a k c j i  
p o d  A r s e n a ł e m  n a  g r u n c i e  p r a c y  R o j u .  M i a n o w i ­
c i e  o d  s t y c z n i a  1943 r o k u  p o s t a n o w i l i ś m y  w  R o j u  
g r o m a d z i ć  m a t e r i a ł  d o k u m e n t a l n y  z b o j o w y c h  w y ­
s t ą p i e ń  A K  d l a  p o t r z e b  p r o p a g a n d y  m o b i l i z a c y j n e j .  
D l a  t y c h  z a d a ń  w y t y p o w a l i ś m y  s p e c j a l n y  l o k a l  
k o n t a k t o w y  n a  P i ę k n e j  p r z y l e g a j ą c y  d o  b u d y n k u  
U r z ę d u  T e l e f o n ó w  M i e j s k i c h .  W p r a w d z i e  s a m o  
m i e s z k a n i e  b y ł o  c i e m n e ,  b o  n a  p a r t e r z e  i w  d r u ­
g i m  p o d w ó r z u  o d  u l i c y ,  p o k o i k  m a l e ń k i ,  a l e  z a  t o  
d o b r z e  m o ż n a  b y ł o  j e  u b e z p i e c z y ć .  J a k  t w i e r d z i ł a  
J u l a .  m o r d e r c y ”  — t a k i m  m i a n e m  o k r e ś l a ł a  z a w -
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s z e  l u d z i  z d y w e r s j i  i o d d z i a ł ó w  l i k w i d a c y j n y c h  
A K  — n i g d y  n i e  p r z y c h o d z ą  n a  k o n t a k t y  o b c e  ( p o -  
z a d y w e r s y j n e )  b e z  u b e z p i e c z e n i a  l o k a l u .  F a k t ,  ż e  
s w o i c h  p u p i l ó w  o s o b i ś c i e  p i l o t o w a l i  a l b o  L i p i ń s k i  
a l b o  R a d o s ł a w ,  t e z ę  J u l i  c z y n i ł  b a r d z o  p r a w d o ­
p o d o b n ą .  D o  k o n t a k t ó w  p o w y ż s z e g o  t y p u  z  r a m i e ­
n i a  R o j u  b y l i  w y z n a c z e n i  p o z a  m n ą  j e d n i  i c i  s a m i  
l u d z i e .  B y l i  t o :  E w a ,  P a w l i c z ,  Z y g m u n t  i  J a s k ó l ­
s k i .  W s z y s c y  o n i  r ó w n o c z e ś n i e  s p i s y w a l i  u s t n e  r e ­
l a c j e  d o w ó d c ó w  p o s z c z e g ó l n y c h  a k c j i  b o j o w y c h  
i t o  w  w e r s j i  n a j b a r d z i e j  a u t e n t y c z n e j .  M ie l i  t e ż  
p r a w o  z a d a w a n i a  n a j b a r d z i e j  d o c i e k l i w y c h  p y t a ń ,  
n i e r a z  k ł o p o t l i w y c h  i n i e  z a w s z e  ś w i a d c z ą c y c h  o p o ­
z y t y w n y c h  c e c h a c h  d o w ó d c y ,  c z y  a k c j i  p r z e z  n i c h  
p r z e p r o w a d z o n e j .  O b e c n o ś ć  L i p i ń s k i e g o  l u b  R a d o ­
s ł a w a  g w a r a n t o w a ł a  o b i e k t y w n ą  p r a w d ę  i d o k u ­
m e n t a l n ą  w a r t o ś ć  o w y c h  m e l d u n k ó w ,  o p a r t y c h  n i e  
t y l k o  n a  u s t n e j  o p o w i e ś c i ,  a l e  i  «na s z c z e g ó ł o w y c h  
s z k i c a c h  b o j o w y c h  i z d o b y t y c h  d o k u m e n t a c h  n a  
w r o g u .  N a  ś c i s ło ś c i  i  w i e r n o ś c i  t y c h  r e l a c j i  z a l e ­
ż a ł o  n a m  d l a t e g o ,  ż e  p o  p i e r w s z e  — z d o b y t e  t ą  
d r o g ą  m a t e r i a ł y  s z ł y  w  o d p i s i e  d o  a r c h i w u m  W o j ­
s k o w e g o  B i u r a  H i s t o r y c z n e g o  d z i a ł a j ą c e g o  p r z y  
B I P  K o m e n d y  G ł ó w n e j  i k i e r o w a n e g o  p r z e z ' S ł a w ­
s k i e g o ,  a p o  d r u g i e  w y z n a w a l i ś m y  w  R o j u  z a s a d ę  
że  p r o p a g a n d a  p o w i n n a  b y ć  o p a r t a  n a  k o n k r e t ­
n y c h  f a k t a c h .  F a k t y  z a ś  m u s i a ł y  b y ć  p r a w d z i w e ,  k o ­
m e n t a r z e  n a t o m i a s t  o t y c h  f a k t a c h  t o  j u ż  i n n e  z a ­
g a d n i e n i e .  M o g ł y  b y ć  o n e  d o w o l n e ,  u z a l e ż n i o n e  
o d  p o t r z e b  c h w i l i .

O w o c e m  t e j  d z i a ł a l n o ś c i  R o j u  b y ł o  w y d a n i e  
d w ó c h  k s i ą ż e k :

1) P o l s k a  k a r z ą c a  — w  1943 r o k u  i

2) „ W  o g n i u "  — w' 1944 r o k u .

J e s t  s p r a w ą  o c z y w i s t ą ,  ż e  w  o b y d w u  k s i ą ż k a c h  
a u t e n t y c z n e  r e l a c j e  z a m i e n i o n o  n a  r e p o r t a ż e  z a k ­
c j i  b e ż  p o d a w a n i a  s z c z e g ó ł ó w ,  k t ó r e  m o g ł y b y  z d e -  
k o n s p i r o w a ć  i c h  u c z e s t n i k ó w  l u b  d o s t a r c z y ć  j a k i e ś  
c e n n e  w i a d o m o ś c i  h i t l e r o w c o m .

J a k o  p i e r w s z y  r e l a c j ę  z o d b i c i a  ż o ł n i e r z y  W a c h ­
l a r z a  z w i ę z i e n i a  w  P i ń s k u  s k ł a d a ł  P o n u r y .  P o n u r y  
b y ł  h a r c e r z e m  i z r z u t k i e m  w y s z k o l o n y m  d o  z a d a ń  
s a b o t a ż o w o - d y w e r s y j n y c h  w  A n g l i i ,  a p r z e r z u c o ­
n y m  n a  s a m o l o c i e  d o  k r a j u  j e s z c z e  w  1942 r o k u .  
P r z y  s k ł a d a n i u  n a m  r e l a c j i  o k a z a ł o  s ię ,  że  n i e  j e s t  
t o  p i e r w s z a  j e g o  o p o w i e ś ć .  P o z a  s p r a w o z d a n i e m  
d l a  s w y c h  p r z e ł o ż o n y c h  w  K e d y w i e  z ł o ż y ł  p o d o b n y  
m e l d u n e k  w  P a s i e c e  S z a r y c h  S z e r e g ó w .  Z w r ó c i ł e m  
L i p i ń s k i e m u  u w a g ę  n a  - n i e w ł a ś c i w o ś ć  p o s t ę p o w a n i a  
P o n u r e g o  i k i e r o w n i c t w a  S z a r y c h  S z e r e g ó w ,  k t ó r e  
n i e  p o w i n n o  s y s t e m e m  m a f i j n y m  o t r z y m y w a ć  n i e  
p r z e z n a c z o n y c h  d l a  s i e b i e  i n f o r m a c j i .  L i p i ń s k i  
o b i e c a ł  s p r a w ę  t ę  w y j a ś n i ć  i u k r ó c i ć  „ S z a r o g ę s z e ­
n i e  s i ę ”  h a r c e r z y ,  g d y ż  i n a c z e j  n i e  w i a d o m o ,  k t o  
w ł a ś c i w i e  d o w o d z i  K e d y w e m .

N a  p o c z ą t k u  k w i e t n i a  p o d o b n ą  r e l a c j ę  s k ł a d a ł  
K o m e n d a n t  C h o r ą g w i  W a r s z a w s k i e j  O r s z a  z a k c j i  
p o d  A r s e n a ł e m .  N i e  m i a ł  o n  t u p e t u  P o n u r e g o ,  w y ­
s z ł o  j e d n a k ż e  n a  j a w ,  że  a k c j ę  p o d  A r s e n a ł e m  
p r z e p r o w a d z i ł y  S z a r e  S z e r e g i  w ł a ś c i w i e  Aa w ł a s n ą  
r ę k ę ,  p o m i m o  o p o r u  K o m e n d y  G ł ó w n e j  A K ,  a  j e ­
d y n i e  z a  w i e d z ą  L i p i ń s k i e g o  i p r z y  s z a n t a ż u  n i ­
k o g o  i n n e g o  j a k  N a c z e l n i k a  S z a r y c h  S z e r e g ó w  — 
N o w a k a .  B y l  t o  w y r a ź n y  b u n t  k i e r o w n i c t w a  S z a ­
r y c h  S z e r e g ó w  w o b e c  S z t a b u  A K ,  k t ó r y  p r z y j ą ł  d o  
w i a d o m o ś c i  c a ł ą  s p r a w ę  p o  f a k c i e  d o k o n a n y m .  
P o m i m o ,  ż e  a k c j a  p o d  A r s e n a ł e m  b y ł a  c a ł k o w i c i e  
u d a n a  i S z t a b  A K  w y g r a ł  j ą  z a r ó w n o  m o r a l n i e  j a k  
i p o l i t y c z n i e  d l a  s w o i c h  c e l ó w  p r o p a g a n d o w y c h ,  
n i e  z m i e n i a  t o  j e d n a k  f a k t u ,  ż e  b y ł a  o n a  o b j a w e m  
s a m o w o l i  i n i e s u b o r d y n a c j i  w o j s k o w e j .

P ó ź n i e j  p r z y s z ł y  s p r a w o z d a n i a  z l i k w i d a c j i  g e ­
s t a p o w c ó w :  S c h u l t z a ,  L a n g e g o ,  B O r c k l a  i  i n n y c h ,  
a  p o m i ę d z y  n i m i  r e l a c j a  Z o ś k i  z  a k c j i  p o d  C e l e -  
s t y n o w e m ,  g d z i e  o d b i t o  w i ę ź n i a r k ę  z  t r a n s p o r t e m

w i ę ź n i ó w  i  M a j d a n k a  d o  O ś w i ę c i m i a .  M u s z ę  p r z y ­
z n a ć ,  że  n a j p r z y t o m n i e j  i n a j i n t e l i g e n t n i e j  r e l a c j o ­
n o w a l i  p r z y g o t o w a n i a ,  p r z e b i e g  w a l k i  i  o d w r ó t  
Z o ś k a  i J e r e m i  (z  l i k w i d a c j i  B i i r c k l a ) .  W i d a ć  b y ł o  
w y r a ź n i e ,  ż e  s ą  t o  p r a w d z i w i  d o w ó d c y - ż o ł n i e r z e ,  
a  n i e  t y l k o  s k a u c i  t r a k t u j ą c y  s w e  z a d a n i a  b o j o w e  
c z y  l i k w i d a c y j n e  j a k o  z d o b y w a n i e  j e s z c z e  j e d n e j  
s p r a w n o ś c i  h a r c e r s k i e j .  J e r e m i  w y w o d z i ł  s i ę  z 
P E T - u ,  l e c z  i u  Z o ś k i  n i e  b y ł o  w i d a ć  ż a d n e g o  
r e k l a m i a r s k i e g o  c h w y t u  g l o r y f i k u j ą c e g o  S z a r e  S z e ­
r e g i ,  j a k  t o  z d a r z a ł o  s i ę  u  i n n y c h .  T r a k t o w a l i  s i e ­
b ie  j a k o  o f i c e r ó w  A K ,  a  z a d a n i a ,  k t ó r e  o t r z y m a l i  
d o  w y k o n a n i a ,  j a k o  r o z k a z  d o w ó d z t w a  w o j s k o w e ­
g o ,  a  n i e  o r g a n i z a c j i  m a c i e r z y s t e g o  p o c h o d z e n i a .

P r z y s ł u c h u j ą c  s ię  t y m  r e l a c j o m ,  s z c z e g ó l n i e  w  
z a k r e s i e  w y p o s a ż e n i a  w  b r o ń ,  w y e k w i p o w a n i a  o s o ­
b i s t e g o  i ś w i a d c z e ń  f i n a n s o w y c h  n a  r z e c z  t y c h  b o ­
j o w c ó w .  n i e  m o g ł e m  o p ę d z i ć  s ię  w r a ż e n i u ,  ż e  p o ­
l i t y k a  u p r z y w i l e j o w a n i a  j e d y n i e  ś r o d o w i s k a  S z a ­
r y c h  S z e r e g ó w  n i e  m o ż e  n i e  w y w o ł a ć  o b j a w ó w  
n i e z a d o w o l e n i a  i f e r m e n t ó w  w  i n n y c h  o d d z i a ł a c h  
A K .  P r z e k o n a ł e m  s i ę  o t y m  s z y b c i e j  n i ż  m y ś l a ł e m  
i t o  n a  w ł a s n y m  p o d w ó r k u .  R o z p o c z ę ł o  s i ę  o d  
K o s t k a ,  k t ó r y  b y ł  d o w ó d c ą  Z g r u p o w a n i a  Z O R ,  
p r z e k a z a n e g o  w ł a ś n i e  p r z e z e  m n i e  w  k w i e t n i u  d o  
I I I  R e j o n u  A K  n a  P r a d z e .

K o s t e k  z a ż ą d a ł  r o z m o w y  ze  m n ą ,  p o d c z a s  k t ó r e j  
w y g a r n ą ł  m i  c a ł ą  p r a w d ę  o A K .  Z a r z u c i ł  K o m e n ­
d z i e  G ł ó w n e j ,  że  w p r o w a d z a  w  s z e r e g i  p o d z i a ł  n a  
l e p s z e  i g o r s z e  w o j s k o  i że  z  S z a r y c h  S z e r e g ó w  
r o b i  a k o w s k i e  o d d z i a ł y  e l i t a r n e .  N a  t e n  t e m a t  w i e ­
d z i a ł e m  w i ę c e j  n i ż  K o s t e k  i c h o c i a ż  m i a ł  o n  c a ł k o ­
w i t ą  r a c j ę ,  n i e  m o g ł e m  m u  j e j  o f i c j a l n i e  p r z y z n a ć ,  
a b y  n i e  r o z ż a l a ć  g o  j e s z c z e  b a r d z i e j .  T e n  j e d n a k ż e  
ż ą d a ł  o d e  m n i e  s t a n o w c z o  z a p e w n i e n i a ,  ż e  n i e  t y l ­
k o  S z a r e  S z e r e g i ,  l e c z  i i n n e  l i n i o w e  o d d z i a ł y  A K  
b ę d ą  k o l e j n o  w z y w a n e  d o  z a d a ń  d y w e r s y j n y c h  c z y  
p a r t y z a n c k i c h .  — P r z e c i e ż  — m ó w i ł  — n i e  t y l k o  
s a m a  s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a l e  i k w e s t i a  w y s z k o l e n i a  
w y m a g a j ą  s y s t e m a t y c z n e g o  w c i ą g a n i a  d o  c z y n n e j  
w a l k i  c o r a z  t o  n o w y c h  g r u p .  N i e  m o ż n a  o p i e r a ć  
s ię  s t a l e  n a  j e d n y m  o d d z i a l e  i j e d n y m  i t y m  s a ­
m y m  ś r o d o w i s k u .  J u ż  t e r a z  h a r c e r z e  k a p e r u j ą  d o  
s w o i c h  o d d z i a ł ó w  a k t y w n i e j s z ą  m ł o d z i e ż ,  o b i e c u j ą c  
i m  p r z e s z k o l e n i e  w  p o d c h o r ą ż ó w c e  i u d z i a ł  w  c z y n ­
n y c h  a k c j a c h .  N a t o m i a s t  u  n a s  n a  P r a d z e  g ł u c h o  
j e s z c z e  o m a s o w y m  s z k o l e n i u  p o d c h o r ą ż y c h .

W r e s z c i e  K o s t e k  z a k o m u n i k o w a ł ,  że  j e ś l i  d o  
c z e r w c a  n i e  p r z e j d z i e  d o  a k c j i  b o j o w e j ,  r z u c a  
z g r u p o w a n i e ,  z a b i e r a  d w u n a s t u  m ł o d y c h  ż o ł n i e r z y  
i i d z i e  n a  w ł a s n ą  r ę k ę  d o  p a r t y z a n t k i  n a  L u b e l s z ­
c z y z n ę .  S t a r a ł e m  s i ę  g o  u s p o k o i ć .  N a  p r ó ż n o .  B y ł  
n i e u s t ę p l i w y .  S k o m u n i k o w a ł e m  s i ę  z  W ł a d y s ł a ­
w e m .  T e n  m i  m ó w i ,  ż e  Z a j ą c ,  k t ó r y  w  K o m e n d z i e  
G ł ó w n e j  Z O R  z a j m u j e  s i ę  m ł o d z i e ż ą  t w i e r d z i ,  że  
n i e  t y l k o  K o s t e k  i j e g o  p o d c h o r ą ż o w i e  z a z d r o s z c z ą  
o d d z i a ł o m  S z a r y c h  S z e r e g ó w .  P o d o b n e  o b j a w y  w y ­
s t ą p i ł y  i w  i n n y c h  g r u p a c h  m ł o d z i e ż y .  W e d ł u g  
n i e g o  s p r a w a  S z a r y c h  S z e r e g ó w  i i c h  p r z y w i l e j ó w  
w  A K ,  t o  n i e  g ł ó w n y  c z y n n i k  b u n t u  i n i e z a d o ­
w o l e n i a .  M ł o d z i e ż  a k o w s k a  m a  d o s y ć  c z e k a n i a  z 
b r o n i ą  u  n o g i ,  d o  k t ó r e j  n a w o ł y w a ł  „ B i u l e t y n  i n ­
f o r m a c y j n y ”  z  l l  l u t e g o  1943 r o k u .  A  d z i e j e  s i ę  t o  
p r z e d e  w s z y s t k i m  z  t e j  p r z y c z y n y ,  iż  w i e  i w i d z i ,  
że  o d d z i a ł y  G w a r d i i  L u d o w e j  P P R ,  k t ó r e  p o w s t a ł y
0  w i e l e  p ó ź n i e j  n i ż  Z W Z  i A K ,  n i e  z a m y k a j ą  s ię  
w  s w y c h  g a r n i z o n a c h ,  l e c z  i d ą  d o  l a s u ,  t w o r z ą  p a r ­
t y z a n t k ę  i b i j ą  h i t l e r o w c ó w  w  p o l u  ,w  o t w a r t e j  
w a l c e ,  n a j b a r d z i e j  z r o z u m i a ł e j  d l a  k a ż d e g o  ż o ł n i e ­
r z a ,  k t ó r y  k o n s p i r a c j i  n i e  z a m i e r z a  t r a k t o w a ć  j a ­
k o  d w o r c o w e j  b a g a ż o w n i  d l a  p r z e l e ż e n i a  o k u p a c j i
1 w o j n y  l e c z  c z y n n i e  c h c e  z w a l c z a ć  o k u p a n t a .

S a m o w o l a  S z a r y c h  S z e r e g ó w  w  s p r a w i e  a k c j i  p o d  
A r s e n a ł e m  b y ł a  r ó w n i e ż  p r o t e s t e m  p r z e c i w k o  k i l ­
k u l e t n i e m u  s t a n i u  z b r o n i ą  u  n o g i .  A r s e n a ł  z m u ­
s i ł  S z t a b  A K  d o  z m i a n y  f r o n t u  w  s p r a w i e  c z y n n e j  
w a l k i  z N i e m c a m i ,  c o  z n a l a z ł o  w y r a z  z n o w u  n a  
ł a m a c h  „ B i u l e t y n u  I n f o r m a c y j n e g o ”  z  1 k w . i e t n i a  
1943 r o k u .  P r o p a g o w a n o  t a m  n o w ą  l i n i ę  p o s t ę p o ­
w a n i a ,  t a k  z w a n ą  w a l k ę  o g r a n i c z o n ą ,  z a n i m  n i e  
w y b u c h n i e  p o w s z e c h n e  p o w s t a n i e .

G w a r d i a  L u d o w a  n i e  p r ó ż n o w a ł a  i w  W a r s z a w i e .  
W  p a ź d z i e r n i k u  1942 r o k u  o d d z i a ł y  G L  o b r z u c i ł y  
g r a n a t a m i  r e d a k c j ę  i  d r u k a r n i ę  „ N o w e g o  K u r i e r a  
W a r s z a w s k i e g o ”  i p o c z e k a l n i ę  „ n u r  f u r  D e u t s c h e ”  
n a  D w o r c u  G ł ó w n y m  ( t a k  z w a n e j  M i t r o p y ) .  W  l i ­
s t o p a d z i e  t e g o ż  r o k u  d o k o n a ł y  w y w ł a s z c z e n i a  
m i l i o n a  z ł o t y c h  w  K K O .  A k t y  t e  r e w o l t o w a ł y  m ł o ­
d z i e ż  A K  z  j e d n e j  s t r o n y ,  a  z  d r u g i e j  z m u s z a ł y  
s z t a b  A K  d o  w i ę k s z e j  e l a s t y c z n o ś c i  i l a w i r o w a n i a  
n a  o d c i n k u  c z y n n e j  w a l k i  z  N i e m c a m i .  Z a b i e g i  t e  
n i e w i e l e  p o m o g ł y .  N i e  w p ł y n ę ł y  o n e  t e ż  n a  p o ­
s t a w ę  K o s t k a  i j e g o  t o w a r z y s z y .  K o s t e k ,  j a k  z a p o ­
w i e d z i a ł ,  t a k  i  z r o b i ł .  R a z e m  z  d w u n a s t u  i n n y m i  
k o l e g a m i  o p u ś c i ł  W a r s z a w ę  i u d a ł  s i ę  p o d  K r a ś ­
n i k ,  g d z i e  w s t ą p i ł  d o  p a r t y z a n c k i e g o  o d d z i a ł u  M a ­
ł e g o .  P o s z e d ł  p o  ś m i e r ć .  Z g i n ą ł  w  p i e r w s z e j  p o ­
t y c z c e  o d d z i a ł u  z N i e m c a m i .

Z Y G M U N T  Z I Ó Ł E K



Kości by ły  tego dnia życz liw e, Pizarro z lu ­
bością do tyka  chłodnego m eta lu  w  głębokich  
kieszeniach spodni. Lubi d źw ię k  złota. Myśli  
jego  sq dalekie, krążą hen za m orzam i, po 
nieznanych krainach Nowego Świata. Czyjaś  
koścista dłoń szarpie go bezceremonialnie za 
ramię. Pizarro ma za sobą dobrą szkołę tw a r ­
dego życia w  hu lta jsk ie j  kom panii.  Jest  bar­
dzo szybk i i zw in n y ,  um ie p ierw szy  uderzyć.  
Odwraca się. Stoi przed  n im  jak iś  drapi-  
chrust,  cuchnący p o d łym  w inem . Zaciśnięta  
pięść Pizarra już, ju ż  ma w  przód w yskoczyć,  
gdy w te m  obw ieś  pyta:

— K ied y  się urodziłeś?
Francisco sam nie wie, dlaczego odpowiada:
- W  1475 roku.
— W 1475? Niem ożliw e, m ów  praw dę  -  

krzyczy  groźnie włóczęga.
Francisco siebie n ie  poznaje ,  zw io tcza ły  mu  

pięści, zgubił zw y k łą  gwałtowność, m ów i  
omal pokornie:

— Ja nie kłamię. Jako rzekłem .
W zapadłej tw a rzy  lazęgi goreją głęboko  

osadzone i k rw ią  nabiegłe oczy. Prawie  
krzyczy:

— Dawaj rękę.
Lewa d łoń Francisco zn ika  w  o lb r zym ich , 

brudnych  i m okrych  rękach szalbierza. Chi-  
rom anta  pochyla się i w bija  w zrok  w  linie 
dłoni Pizarra:

— Boże wielki,  Boże A b ra h a m ó w  — m r u ­
czy — 1475 rok, toż to w te d y  zm arł bazpo-  
tom nie  s ław ny  kondotier Bartolomeo Cołleo- 
ni. T y  po n im  — dorzuca gw ałtownie  — p o ­
de jm iesz  w ypad łą  buławę.

W ypuszcza  dłoń Pizarra i zn iżając  głos 
do prze jm ującego  szeptu, dodaje:

— Będziesz w ię k s z y  niż Colleoni. G wiazda  
zd o b yw cy  nad tobą. Boże, Boże A braham ów .

S z tuka  złota z ha jdaw erów  Pizarra zm ie ­
niła właściciela.

Nad Sew illą  zachodzi słońce. S łynna  Wieża  
Złota, skąpana w  odblaskach rdzawego ho­
ryzontu , zdaje się być napraw dę z drogocen­
nego kruszcu. Za nią, na lewo Wieża S rebr­
na w ys ta w ia  białą . cynow ą kopułę ponad  
różowe dom ostw a. T am  zn ó w  jakiś  pałac, 
sp o w ity  w  gąszcz drzew  pom arańczow ych ,  
w ystr ze la  w  górę łu pko w e  w ieżyczk i .  'Żółta­
w e  w  blaskach zm ierzchu , n iespokojne w od y  
G w adałsk iw iru ,  n iby  drżące zwierciadło, lśnią 
sk ie rkam i opalu, p la tyn y  i karm inu . W zd łu ż  
brzegu drzem ią  przycum o w an e  statki ,  k tó ­
rych  m aszty  w yda ją  się łączyć z  gajami na  
l e w y m  brzegu rzeki. Na p ra w y m  lekk ie  dom -  
ki dzie ln icy  Triana  schodzą do rzeki, która  
płyn ie  pod praw ie  d w u k i lo m e tr o w y m  m o s ­
te m  i na zako lu  uderza  o m u r  zieleni parku  
Las Delicias. Rozgrzane pow ietrze  nie p r z y j ­
m u je  wilgoci z wody. Gaśnie św iatło  dnia, 
rozbijając lazur nieba w tysiąc odcieni. Na 
z iem ię  spływa m rok ,  mącąc kon tu ry  rzeczy.

0  zm ie r zch u  jeszcze s ilniej pachnie k w ie ­
cie w  pó łtrop ika lne j  a tm osferze  miasta gw ał­
to w n y ch  namiętności. Sewilla  nie m yś l i  o spo­
czynku .  Na zdobnych  w  a rka dy  i fon tanny  
patiach o ży w io n y  wciąż ruch. S łychać sm ętne  
tony  gitar. O klask i w tó ru ją  w eso łym  mala-  
gueńas i  m e la nch o li jn ym  peteneras, śp iew a­
n y m  p e łn y m  m łodzieńczym  głosem. W  pobli­
żu słychać radosny gwar dziecięcy — skocz­
n y  r y tm  seguidillas w yb ija ją  drobne stopy. 
W  such ym  trzasku  pałeczek  uderzanych  o 
małe bębenki pojawiają się tancerki. P rze­
chodzą w  pozach ju ż  to zuchw ałych ,  ju ż  to 
tęsknych  i om dlew ających , zaw sze  p ro w o k a ­
cy jnych  i pe łnych  obietnic. N arzeczony śpie­
wa serenadę pod balkonem  lubej, dobiega  
skądś s zm er  w ym ien ia n yc h  pocałunków .  
Francisco odryw a czoło od że laznej kra ty  
oddzielającej patio od u licy  i zn ik a  w  nocy  
Sewilli .

Noc historii odebrała k ilka  lat życia Pizar­
ra jego biograiom. Staroh\szpańskie  p r z y ­
słowie głosi „oiiien fue  a Seviłła  perdio su 
silla”, co znaczy  „kto poszedł do Sewilli ,  
stracił s tanow isko”. Nie sprawdziło  się ono 
w  p rzypa dku  Francisca, ry zy ko w a ł zresztą  
niewiele, posadę świnopasa.

1 któregoś dnia 1509 roku  Pizarro, za do­
b y tek  cały mając jen o  opończę i  szpadę, 
ląduje na Espanioli.

W. K. O STER LO FF 
<c.d. w  następnym  num erze)

BcurttovvU&jou>a gadka
Świntuch nie goryl

O d tygodnia moi kochani, siedzę razem z żoną w że­
laznej klatce, gryziemy najtańsze jabłka, popijamy 
wodą i klniemy rok 2100. Zapewne zadziwi was ta 

wiadomość, współczujecie nam i pytacie, co też właściwie 
się stało. Nie będę krył. Przeczytaliśmy w pewnym nauko­
wym tygodniku, że w roku 2100 będzie się ludziom świetnie 
powodziło, bo nauka ułatwi im żywot tu na ziemi. Chodzi 
oczywiście o tę część ludzi, którzy do tej pory nie przeniosą 
się na Księżyc, Wenus albo na Mleczną Drogę. Jednym ze 
sposobów uszczęśliwienia mieszkańców starej Ziemi będzie 
rozwinięcie przez uczonych inteligencji małp, które po 
krótkim przeszkoleniu będą wykonywały wszelkie ciężkie 
i brudne roboty. Ogromnie nam się podobał los potomnych 
żyjących w małpiej erze i projekt zapędzenia małp do 
pracy.

— Gdyby tak dożyć tych czasów — westchnąłem.
— Czy koniecznie trzeba dożyć? — rzekła żona przymru­

żając lewe oko.
Momentalnie zrozumieliśmy się, podjęliśmy z PKO 

oszczędności, sprzedaliśmy połowę mebli, telewizor, maszyn­

kę do golenia i kupiliśmy sobie w ZOO młodego przystoj­
nego goryla. Szczerze zajęliśmy się jego edukacją.

Po dwu dniach Foto szorował podłogi, po czterech obie­
rał kartofle i palił w piecu, po sześciu umiał prać i praso­
wać, po dwu tygodniach naprawiał zegarki i rozwiązywał 
równania drugiego stopnia. Mędrca mieliśmy w domu 
i wiernego sługę. Żona chciała go wykształcić na astronoma, 
ale ja się sprzeciwiłem, bo gdyby nauczył się przez lunetę 
między gwiazdy zaglądać, wtedy nie miałby czasu na cero­
wanie skarpetek.

Pewnego razu wysłaliśmy Fotusia po zakupy. Nie było go 
3 godziny, wreszcie wrócił z klatką na plecach. Zdziwiliśmy 
się w ielce,. ale on śmiał się tylko swym małpim uśmiechem
i zapraszał nas do klatki. Sądziliśmy, że Foto chce w klatce 
zamieszkać i zaczęliśmy przygotowywać mu posłanie. A on 
raptem — trach. Zatrzasnął klatkę i na drzwiach zawiesił 
wielgachną kłódkę... Od tej pory więzi nas w klatce, a sam 
chodzi w moim fraku i lakierkach oraz w najmodniejszym 
kapeluszu mojej żony. Mało tego, każe mi, żebym go dalej 
uczył matematyki, fizyki, francuskiego oraz psychologii, 
oczywiście ludzkiej. Nam też każe się uczyć. Musimy ska­
kać w klatce, wywracać koziołki, robić małpie miny i bez­
wstydnie drapać się jak szympansy. Postanowił nas więzić 
dopóty, dopóki nie potrafimy tego wszystkiego, co umie 
stuprocentowa małpa, a on nie potrafi tego, co umie absol­
went politechniki. Chytry drań. Satrapa, aferzysta, świn­
tuch, nie goryl. A zapowiadał się na uczciwą małpę...

Tak więc, moi drodzy, nie narzekajcie, że rok 2100 jeszcze 
daleko.

BARTŁOMIEJ OCZKO
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O to p ierw sza k a r tk a  w yciągn ię ta  z now o­
rocznej poczty red ak cy jn e j. Pod życzeniam i 
d la  zespołu dop isek : „P rzed  chw ilą  kup iłem  
now oroczny n u m er „R odziny”. Je s tem  nim  
zachw ycony. Podp is: W ładysław  B ielecki — 
W rocław .”

Jed n o m y śln ie  uznaliśm y  to  za dob ry  omen. 
P rzy  okazji dz ięku jem y za życzenia w szy st­
kim  naszym  C zyteln ikom .

Dalekie i bliskie

Dlaczego w  czasie sn u  nie ty lko  śp im y ,  ale 
ta kże  śn im y?  Jak  podaje jedna z gazet am e-  
ry k a ń s k ic h , dr. W ill iam  D em en t przedstaw ił  
now e objaśnienie tego problem u. Uczony są­
dzi, że sn y  pojaioiają się pod d z ia łan iem  to k ­
syny ,  k tórą  w y tw a rza  w  ciągu dnia cen tra lny  
u k ła d  n e rw o w y .

Jest  to p ierw sza  próba w y t łu m a czen ia  snów  
działaniem  określonego z w ią z k u  chem icznego  
i odbiega ona od do tychczasow ych  h ipotez  na 
ten  tem at.  W czasie dośw iadczeń  na zw ie r zę ­
tach dr. D em en t  zgrom adził  szereg fa k tó w ,  
które zdają się p rzem aw iać  za jego koncepcją.

Uczony a m eryk a ń sk i ,  C lark Cameron, w y ­
nalazł n o w y  sposób span ia . C am eron  radzi  
spać w  w ann ie  w yp e łn io n e j  dziesięcioprocen­
to w y m  ro z tw orem  soli. C złow iek  nie tonie w  
tak ie j  wodzie, gd yż  m a ona w ię k s z y  ciężar  
w łaśc iw y ,  ró w n y  ciężarowi w ła śc iw e m u  na­
szego ciała. Z a n u rz y w s zy  się w  roztworze,  
zn a jd z iem y  się ja k b y  w  stanie u tra ty  ciężaru.

D zięk i  k rą żen iu  ro z tw oru  ciecz  będzie m a ­
sowała ciało śpiącego w  w ann ie  człowieka.  
Pod w zg lęd em  m ięk ko śc i  łoże w o d ne  nie  m a  
sobie rów nych .  U czony bow iem  tw ierdzi , że 
w  w a nn ie  m ożna  doskonale w yspać  się w  
ciągu 3— 4 godzin.

Śp iew aczka  egipska, S z e p e n m u t . przeszła  
z d o b rym  w y n ik i e m  ciężką operację k ręgo­
słupa w  ang ie lsk im  m ieście  Exeter .  Operacja  
trw ała  półtorej godziny  i pozwoliła ustalić 
diagnozę choroby. Cała rzecz w  tym , że ope­
racja dokonana  została w  2800 lat po śmierci  
pacjen tk i .

S ze p e n m u t  śp iewała  w  św ią ty n i  A m o n a  w  
Tebach, da w ne j  stolicy górnego Egip tu  około  
800 lat p.n.e. Obecnie je j  m u m ia  zna jd u je  się 
w  m u z e u m  w  Exeter.

Badania  rentgenologiczne m u m i i  nasunęły  
profesorow i U n iw ersy te tu  Londyńskiego , dr. 
D en tow i podejrzenie ,  że S ze p e n m u t  cierpiała  
za życia  na rzadką  chorobę, a lkaptonurię ,  po ­
wodującą  ciężkie  zaburzenia  p rzem ia ny  m a ­
terii. T e  w łaśnie  podejrzenia  s ta ły  się p r z y ­
czyną  operacji usunięcia  części kręgosłupa,  
jaką  przeprow adzono  w  m u z e u m  w  Exeter.

T e g o r o c z n y  p l a n  e m i s y j n y  P o c z t y  P o l s k i e j  p r z e w i d u j e  w y d a n i e  14 e m i s j i  
o b e j m u j ą c y c h  76 z n a c z k ó w  i 1 b l o k .  B y ł o b y  to o k i l k a n a ś c i e  z n a c z k ó w  m n i e j  
n i ż  w  r o k u  1966. T a  t e n d e n c j a  R e s o r t u  Ł ą c z n o ś c i  o d p o w i a d a  ż y c z e n i o m  ś r o d o ­
w i s k  f i l a t e l i s t y c z n y c h  i s y t u a c j i  n a  m i ę d z y n a r o d o w y m  r y n k u .  W ś r ó d  z a p l a n o ­
w a n y c h  e m i s j i  p r z e w i d u j e  s i ę  m i ę d z y  i n n y m i  w y d a n i e  s e r i i  p r z e d s t a w i a j ą ­
c y c h  r y b y  e g z o t y c z n e ,  r o ś l i n y  c h r o n i o n e ,  t o i a t y  p o l n e ,  m o t y l e  o r a z  c a ł y  s z e r e g  
z n a c z k ó w  z  o k a z j i  k o n g r e s ó w  i i n n y c h  u r o c z y s t o ś c i  p a ń s t w o w y c h ,  w  p a ź ­
d z i e r n i k u  u k a ż e  s i e  t r a d y c y j n y  z n a c z e k  n a  „ D z i e ń  Z n a c z k a " .

P o c z t a  W i e l k i e j  B r y t a n i i  w y d a l a  

d w a  z n a c z k i  z  o k a z j i  Ś w i ą t  B o ­

ż e g o  N a r o d z e n i a .  Z n a c z k i  t e  z o ­

s t a ł y  w y b r a n e  z k i l k u  t y s i ę c y  p r o ­

j e k t ó w  n a r y s o w a n y c h  p r z e z  d z i e c i .  

N a  j e d n y m  z n a c z k u  u m i e s z c z o n o  

b a ł w a n k a  u l e p i o n e g o  z e  ś n i e g u ,  

n a  d r u g i m  „ p o r t r e t “  j e d n e g o  z 

T r z e c h  K r ó l i .  N a  k a ż d y m  z e  z n a c z ­

k ó w  u m i e s z c z o n o  s y l w e t k ę  k r ó l o ­

w e j  E l ż b i e t y  I I .  J a k  n a  s t o s u n k i  

a n g i e l s k i e  z n a c z k i  t e  o d b i e g a j ą  

z a s a d n i c z o  o d  d o t y c h c z a s o w e g o  

t r a d y c j o n a l i z m u .

J u b i l e u s z  U N I C E F  ( X X  1. d z i a ł a l n o ś c i )  z n a l a z ł  ż y w e  o d b i c i e  w  f i l a t e l i s t y c e .  
N a j b a r d z i e j  o r y g i n a l n ą  e m i s j ę  w y d a l a  p o c z t a  O N Z .  N a  J z n a c z k a c h  p r z e d s t a ­

w i o n o  s y m b o l i c z n y  d z i e c i ę c y  w e s o ł y  p o c i ą g .  Z n a c z k i  u s t a w i o n e  w g  n o m i n a ­
ł ó w  p o k a z u j ą  l o k o m o t y w ę  i d w a  w a g o n y  w y p e ł n i o n e  d z i e ć m i  i p o d a r k a m i .  
A u t o r e m  p r o j e k t u  j e s t  a m e r y k a ń s k i  g r a f i k  K u r t  P l o w i t z .

W p r a w d z i e  d o  O l i m p i a d y  w  M e k s y ­
k u  m a m y  j e s z c z e  s p o r o  c z a s u ,  m i m o  
to  p o c z t y  w i e l u  k r a j ó w  w y d a j ą  t z w .  
„ S e r i e  p r z e d o l i m p i j s k i e " .  Z a d a n i e m  
t y c h  s e r i i  j e s t  s p o p u l a r y z o w a n i e  
O l i m p i a d y  o r a z  z d o b y c i e  f u n d u s z y  n a  
p r z y g o t o w a n i e  k a d r  n a r o d o w y c h .  
P i e r w s z ą  t a k a  e m i s j ę  w y d a l a  p o c z t a  
m e k s y k a ń s k a .  S e r i a  s k ł a d a  s i ę  z  5 
w a r t o ś c i ,  n a  k t ó r y c h  p o k a z a n o  r ó ż n e  
d y s c y p l i n y  s p o r t o w e .  P o l s k a  w y d a  w  
m a j u  p o d o b n ą  s e r i ę .

W Ł O D Z I M I E R Z  G .

KRZYŻÓWKA NR 5

POZIOMO: 1) najw yższy głos w  śp ie­
w ie, 7) przepisy norm ujące tryb życia 
w  zakonach, 8) okres upałów, 9) ssak  
w odny o cennym  futrze, 11) m iejsce 
w ystępów  artystycznych, 14) w ezw anie, 
zew, 16) w yrażenie w spółczucia, ubo­
lew ania, 19) śpiew ak cerkiew ny, 21) 
jednostka podziału terytorialnego w or­
ganizacji kościelnej, 24) osłona głowy  
żużlowca, 26) proces, 27) urzęduje w  
lesie, 28) bogaczka, kapitalistka.

PIONOWO: 1) akt norm atywny m a­
jący moc ustawy, rozporządzenie, 2) ro­
dzaj utworu poetyckiego 3) marionetka, 
4) przypadek, zdarzenie, 5) sufit, po­

wala, strop, 6) w iejska orkiestra, 10) 
zabezpieczenie, gw arancja finansow a, 
12) um ów ione spotkanie, 13) część ręki, 
15) izba klasztorna, 17) cechuje śm iałka, 
18) reguła, prawidło, 20) zorganizow a­
ne działanie, 22) m iasto pow iatow e w 
w oj. bydgoskim, 23) filut, szalbierz, 25) 
półw ysep radziecki na Morzu Czarnym.

Rozwiązania należy nadsyłać w  ter­
m inie 10-dniowym  od daty ukazania 
się numeru pod adresem redakcji z do­
piskiem : „Krzyżówka nr 5”. Wśród
Czytelników, którzy nadeślą praw idło­
w e rozwiązania, rozlosowana zostanie 
nagroda: b u d z i k .



Rakiety
Śnieg dziś p ada  od rana .
A dla kogo? A d la  nas.
Sypie kopce w zdłuż ścieżki 
na  bałw any , n a  śnieżki,
A ja  pom ysł m am  now y: 
lo ty  ra k ie t  śniegow ych.

O to słu p  p rzy  p a rk an ie , 
śn ieżna k u la  tk w i n a  nim .
A le ła tw o  uw ierzyć, 
że to  p rzecież je s t księżyc 
i że św ieci z da leka , 
na człow ieka w ciąż czeka.

Lecą śnieżki — rak ie ty  
do śniegow ej p lan e ty , 
każda  z p ió ra  m a ogon — 
p ió ra  w locie pom ogą.

P ierw szy  po jazd  S ew erka  
sp łoszył w ro n y  na św ierkach . 
Jack a  — zboczył z o rb ity , 
leży w śniegu rozbity .
T rzeci nag le  zabębn ił: 
tra f ił  p ro s to  w  gołębnik.

W reszcie M ietek  zw yciężył, 
on doleciał na  księżyc!
Celne było i śm iałe 
ląd o w an ie  rak ie ty , 
aż po leciał py ł b iały  
ze zdobytej p lane ty .

HELENA BECHLER

ć j d z i e ,  j e ó ł e A ?

Nad oknem puste gniazdko, 
piórka, słom ki zwisają.
Jaskółka już pew nie daleko, 
w  zielonym , ciepłym  kraju.

Nad morzem, nad górami 
przebyła kaw ał św iata.
Z innym i dziećm i się w ita, 
nad inną wodą lata.

Czy w spom ina nasz dom, jabłonkę 
i staw  z tatarakami?
Czy trafi, gdy sad będzie w  pąkach, 
do gniazdka nad oknami?

H. B.

Złota kaczka
(stara legenda warszawska)

TT) ył  sobie sz e w c z y k  w arszaw sk i.  N a zy w a ł  się L u tek ,  Pracow ał ci on u m ajs tra
I  |  jednego , u  m a js t ra  na S ta r y m  Mieście. A le  cóż? M ajster ,  ja k  m a js te r , grosz 

zbierał do grosza, z groszy  ciułał ta lary i czerwonce, a u  chłopaka bieda aż 
piszczy.

A ż  ci k ie d y ś  na w iec zo ryn kę  poszedł do cze ladnika  jednego, co się n iedaw no w y ­
zw oli ł  i w iodło  m u  się niezgorzej. W ieczo ryn ka  aż miło! Jedzą, piją, gawędzą. Ni 
z  tego, ni z  owego o ba jkach  się zaczyna, o tak ich  podaniach w arszaw skich .

I  m ó w i jeden  s tary  szew(., kuternoga:
— Ho! Ho! U nas w  W arszaw ie  i o pieniądz łatwo, i o sławę, ty lk o  trzeba  m ieć  

odw agę i rozum  w e łbie ja k  się patrzy!
Z ac ieka w ił  się L u te k ,  pyta:
— Mówcie, co takiego?
— A no  nic j — rzekn ie  ku ternoga  — na O rdynack im , w  podziemiach starego z a m ­

ku , jes t k ró lew na  taka, zaklę ta  w  złotą kaczkę .  K to  do n ie j  tra fi  — w ygrał!  Ona m u  
powie, ja k  skarb  ogrom ny  zdobyć, ja k  stać się m o ż n y m  bogaczem, m agna tem !

Z apam ię ta ł sobie to nasz L u te k ,  a do nocy św ię to ja ńsk ie j  t r z y  dni trzeba  czekać , 
nie więcej.

Wieczór spadł na gwarną  W arszaw ę, gw iaźdz is ty ,  ciepły, czerwcow y.
Fdzie sobie nasz sz e w c z y k  L u te k  K r a k o w s k im  P rzedm ieściem , w szed ł  w  O rd y­

nacką, przeżegnał się: ju ż  blisko.
Spuszcza  się T a m k ą , bo ta m  właśnie jes t w nijśc ie  do lochów ordynackiego z a m ­

czyska , idzie, lezie, ale m u  coś niesporo.
A no  trudno! Raz się zdecydow ał: w e jść  trzeba!
Od T a m k i ,  ok ienka  nad ulicą dość nisko, szyb  nie ma, ino kra ty ,  ale ta k i  chu-  

dzielec ja k  w ąż  się przeciśnie. W łazi do w nętrza . Ciemno. Zapalił św ieczkę  — idzie. 
Przedostał się do p iw n icy  w ie lk ie j ,  s k lep ion e j , z je z io rk iem  ja k im ś  pośrodku.

P rzy  m d ły m  św ia te łku  św ieczk i  łojowej,  k tórą  tr zym a ł  w  ręku ,  obaczył L u tek  
jez iorko  — a na n im  — Boże drogi! praw dę  m ó w ił  szewc Kuternoga: złota kaczka  
pływ a , p ió rka m i  szeleści.

— Taś, taś! Kaczuchno!
I nagle  — 2 ka czk i  czyn i się przecudna dziewica: królewna.
— Czego chcesz ode m nie , chłopczyku?
— Jaśnie  w ie lm ożna  kró lew n o  — L u te k  powiada  — nic ci ja nie chcę, ino zrobię  

to, co ty  chcesz, abyś rozkazyw ała .
— Dobrze  — odpowie k s iężn iczka  — ted y  ci pow iem ! U zyska sz  sk a r b y , jak ich  

n ik t  na świecie nie ma i m ieć nie będzie, p an em  będziesz, bogaczem , jeśli spełnisz, 
co do jo ty ,  to, co ci powiem.  ^

— Słucham , jaśnie w ie lm ożna .
— Oto m a sz  k iesę, w  niej sto duka tów : przez  dzień  ju tr ze js zy  m us is z  je  wydać, ale 

na p o tr zeby  własne, dla siebie samego: nic ci z  tego złota dać n ik o m u  nie wolno,  
ni grosza, n i  grosza! Pamiętaj.

— Cha! Cha! Cha! — zaśm ie je  się Lu tek .  — I  cóż to trudnego? B ędę jadł, będę  
pił, będę hulał! W y d a m  sto du ka tó w  — a co potem?

— A  potem, skarb y  n iezm ierne  o tw orem  stać ci będą, kopalnie  złota praw dziwe,  
bogactwa n iezmierzone: ale pam ięta j:  ni grosza n ikom u!

*

N a za ju tr z  dzień  od rana samego puszcza się L u te k  na miasto. Poszedł na Sw ię to -  
jerską , do sk lepó w  z odzieżą, kup ił  kapelusz ,  ubranie.

Idzie, pogw izduje ,  laseczką macha, bo i laseczkę  se sprawił, nie wie, co robić dalej.
S to  dukatÓTM! Dla siebie samego! Nie taka to ła tw a sprawa w yd a ć  sto duka tów !
W stąpił  do gospody. Każe sobie dać kiełbasy, k iszk i ,  p iw a , bułek.
Je, je, aż m u  się u szy  trzęsą. Najad ł się tak, że m u  chyba  na trzy  dni w ystarczy .
— Co się należy?
— D wa złote, paniczu, i p rzyd a łob y  się z  dziesięć groszy nap iw ku .
W yd a jże  tu  sto duka tó w , bądź m ądry!  A no  trudno! Trza  jakości ten  p ieniądz w y ­

dać. P om yś l im y!
S yp ie  ci L u te k  na w yc ie c zkę  za miasto. Pojechał k o ń m i  do W ilanowa. B ryczkę  

w y n a ją ł  na poczcie, koni czwórka, poczty lion  gra na trąbce. Uciecha.
Przyjechał.  Dał duka ta  od źw ie rn em u  przy  parku . Chodzi po ogrodzie. N apatrzy ł  

się, południe  ju ż  minęło. Pora powracać! I znó w  jest w  Warszawie. Co robić? Gdzie  
w y d a ć  pieniądze, boć w yd a ł  niespełna pięć dukatów .

Spojrzał.  A f is z  na rogu: T ea tr  Narodow y. Nie m a  co! C h o d źm y  do teatru.
W tea trze  zabaw ił  się setnie.
W yśm ia ł  się, ucieszył, w ychodzi.
Późna ju ż  pora. Czasu do w yd an ia  p ien iędzy  niewiele ,  a Bóg św ia d k iem  — nie  wie  

L u tek ,  co z  n im i zrobić? Idzie, rozmyśla. A  gdy ta k  idzie, na rogu zau łka  starzec  
stoi zgarbiony.

— Panie  — powiada  — drugi dzień  m ija , g dy  nic w  ustach  nie m iałem . S ta r y m  
żołnierz, paniczu, pod Som osierrą  b y łem , pod Sm o leń sk iem ,  pod M oskwą, przy  k s ię ­
ciu -Józefie pod L ip s k ie m  — poratu j mnie!

S ięgnął L u te k  do k ieszen i,  w yciągnął garść złota, dał starcowi.
— Bógże ci zapłać, paniczu! Bóg ci zapłać! Będziesz  szczęś l iw y  i bogaty!
Błysnęło! Zagrzmiało!
Mignęła przed oczami L u tk a  k s iężn iczka  zaklęta.
— N ie  do tr zym a łeś  obietnicy, nie dla siebie w y da łeś  pieniądze!
I  znikła.
R ozejrza ł się szew czy k :  dziad stoi, ja k  stał poprzednio  — i rzecze:
— N ie duka t ,  paniczu , daje szczęście, ino praca i zdrowie.
T en  p ien iądz w a r t  coś, co zarobiony, a darm ocha  na złe idzie.
Powrócił L u te k  do d om u  rad i wesół.  Ocknął się ra n k iem  bez  grosza w  kieszeni.

W y d a ł  na siebie z  dziesięć duka tó w ,  a resztę oddał starcowi, ale też od tego czasu
wiodło  m u  się ja k  nigdy. W yzw o l i ł  się na czeladnika, n ie b a w e m  m a js t r e m  został,  
ożenił się z  pan ien ką  p iękn ą  i zacną, dzieci w y ch o w a ł  — i ż y ł  długie lata w  zdro­
wiu , w  do s ta tku  i w  szczęściu.



Co to jest?

DWA MALUCHY
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S potkały się dw a m aluchy w ZOO. Jeden brązowy, 
drugi biały.

— Czy zechce mi pan powiedzieć, z kim  mam  
przyjem ność rozmawiać? — spytał brązowy maluch.

—N iedźw iedź jestem , proszę pana — odpowiedział bia­
ły.

— C h-cha-cha!N iech pan w ybaczy, że się roześm iałem. 
Ale, jeżeli pan jest niedźw iedziem , to kim  ja jestem ?

— N ie wiem , proszę pana — odpowiedział spokojnie  
biały.

— Ja w łaśnie jestem  niedźw iedziem  — ośw iadczył 
stanowczo brązowy.

— Niech pan nie zawraca głow y! Gdyby pan był n ie­
dźwiedziem , to m iałby pan taki biały kożuch jak ja.

— Co pan opowiada! Odkąd to niedźw iedzie mają białe 
kożuchy?

— Od początku świata! N iech pan raczy sobie to zapa­
miętać.

— Nic podobnego, my niedźw iedzie mamy brązowe ko­
żuchy. A le pozwoli pan, że zapytam jeszcze: Czy lubi pan 
miód?

— Miód? Cóż to takiego? — zdziw ił się biały.
— Proszę! M ówi, że jest niedźw iedziem , a miodu nie 

zna — szydził brązowy maluch — W szystkie n iedźw ie­
dzie lubią miód.

— Nic podobnego! My niedźw iedzie najchętniej jem y  
ryby.

— Ryby? — zdziwił, się z kolei brązowy.
— I jeszcze pan tw ierdzi, że jest pan niedźw iedziem ?  

W stydziłby się pan! Każdy porządny niedźw iedź najchęt­
niej je ryby i nosi biały kożuch.

Długo jeszcze sprzeczały się dwa m aluchy. Może naw et 
by się pobiły, ale nadleciała sowsk^  w ytłum aczyła im, że 
obydw aj są niedźwiedziam i. Jeden biały, żyjący na da le­
kiej północy wśród śniegów, a drugi brunatny.

— Jakie to dziwne, przecież każdy z nas jest inny — 
m ruczały niedźw iedzie i z pow ątpiew aniem  kręciły g ło-
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Cóż to za tajem nicza figura i dziw nie porozrzucane cyferki? R ozwiąza­
nie nie jest takie trudne. Spróbuj połączyć linią kolejno cyfry od 1 do 
2, od 2 do 3 itd. a otrzym asz rozwiązanie.

Stajjak Tiurczifmueha
0  w iększego  trudno  zucha,
J a k  był S te fe k  B urczym ucha .

— Ja n ikogo się nie  boję!
Choćby n iedźw iedź ,  to  dostoję!
W ilk i?  Ja ich całą zgraję  
Pozabijam  i pokraję!
L ew !  — Cóż lew  jest?  — Kociak duży!  
Naczytałem, się podróży!
1 zn a m  tego jegomości,
Co z ły  ty lko , k iedy  pości.
Szakal, w ilk?  Straszna nowina!
To  je s t  ty lko  w iększa  psina!
(Brysia m i ja m  zaś z  daleka,
Bo nie lubię, gdy  k to  szczeka!)
K o m u  zechcę, to  dam  radę!
Z araz na ocean jadę
I nie będę S te fk ie m  chyba,
Ja k  n ie  chw ycę  w ieloryba!  —
I ta k  p rzez  dzień  boży  cały 
Zu ch  nasz  trąbi sw e  pochw ały .
A ż  ra z  usnął gdzieś na  sianie.
W te m  się budzi niespodzianie.
Patrzy, aż tu  jak ieś  zw ierzę  
Do śniadania m u  się bierze.
J a k  nie  zerw ie  się na nogi ,
J a k  nie w rzaśnie  z  w ie lk ie j  trwogi!  
Pędzi,  ja k b y  chart ze sm yczy .

— Tygrys ,  tato! Tygrys  — krzyczy .
— Tygrys?  — ojciec się zapyta.
— A ch ,  lew może? Miał kopy ta  

Straszne! T rzy  c zy  cz te ry  nogi,
Paszczę taką! Przy  t y m  rogi...

— Gdzież  to było?
— T a m  na sianie.

W łaśn ie  porw ał m i  śniadanie. —
Idzie  ojciec, służba cała,
Patrzą...  a tu  m yszk a  mała,
Polna m y szk a  siedzi sobie
I zą b k a m i  serek  skrobie!

MARZENIE PTASZKA

Siedzi ptak na starej w ierzbie, 
zim a tu, zim a tam.
K iedyż ja się w ioseneczki 
doczekam , doczekam?

Oj, doczekam ja w iosneczki 
nie w cześniej, n ie w cześniej, 
aż razw iną się listeczki 
czereśni, czereśni!

Oj doczekam ja w iosneczki 
w  ten  ranek, w  ten ranek, 
gdy M arysia ujrzy, pączki 
sasanek, sasanek!

K iedy dzieci zaśpiewają  
nad rzeką, nad rzeką, 
w tedy ja się w ioseneczki 
doczekam, doczekam.

M- CZERKAWSKA

m o j  g o s c jd
Moi goście zimowi to przede wszyst­

kim sikory i wróble.
Stołówka na balkonie otwarta jest od 

października do wiosny, do ciepłych, 
słonecznych dni, kiedy to moi goście 
przenoszą się od ogródka.

Pod daszkiem są resztki chleba i na­
siona słonecznika, które wykruszyły się 
z zasuszonych tarczy. Tłuszcz zmiesza­
ny z okruchami wisi w puszce od kawy, 
przechylonej na bok, żeby śnieg i deszcz 
nie padały do środka. Słonina i łój na 
sznurkach, a obok całe tarcze słonecz­
nikowe.

Wróble dobierają się do chleba. Huś­
tawki na sznurkach to nie dla nich — 
za trudna gimnastyka.

Bogatki jedzą słoninę, tłuszcz z okru­
chami chętnie siadają pod daszkiem.

Od czasu do czasu zjawia się sikora 
modra: malutka, kolorowa, z dziobkiem 
jak igiełka. Niczym koliber trzepocze w 
powietrzu skrzydłami, zanim uchwyci 
pazurkami słoninę i uwieszona na niej 
skubie ją raz po raz.

Szare z czarnymi główkami sikory 
ubogie przychodzą rzadko, także naj­
chętniej na tłuszcz i ziarenka.

A czy u was także bywają zimowi 
goście? Czy mają zawsze zaopatrzoną 
stołówkę?

HANNA ZDZITOWIECKA



R O Z M O W Y  
Z C Z Y T E L N I K A M I

Pan M ieczysław  T yliński z K alisza w y ­
znaje , że z całej „R odziny” n a jb a rd z ie j in ­
te re su ją  go „R ozm ow y z C zy te ln ik am i” i 
p rzy  ty m  dziw i się, że „z w ie lu  listów  do 
R ed ak c ji w y z ie ra ją  jad o w ite  słow a n ie n a ­
w iśc i i w zg ard y ” . P rzek o n u je , że k ażd e ­
m u w olno m ieć odrębne, w łasn e  poglądy, 
ale w ich obronie  należy  „polem izow ać 
uprzejm ie , spoko jn ie  i z ro zsąd k iem ” . Ze 
sw ej stro n y  py ta , dlaczego K ościół P o lsko- 
k a to lick i r p rzy jm u je  p o rządek  dziesięciu 
p rzy k azań  Bożych (D ekalogu) podaw any  
przez  ka tech izm  K ościoła R zym skokato lic­
kiego. W skazu je  m ianow icie , że w edług 
„K sięgi W yjścia” rozdział 20 „d rug ie  p rz y ­
k azan ie” zakazu je  k łan iać  się obrazom  i 
..bałw anom ” czyli posągom  bożków  n a to ­
m iast w ed ług  k a tech izm u  „rzym sk iego” d ru ­
gie p rzykazan ie  m ów i: „N ie będziesz b ra ł 
im ien ia  P an a  Boga tw ego n ad a rem n o ” . Czy 
to n ie je s t lekcew ażen iem  P ism a Św.? Czy 
n ie  je s t p raw d ą , że P an  Bóg sam  „uw ażał 
za stosow ne u jąć zakaz o w ize ru n k ach  w 
osobne p rzy k azan ie?”

P rag n iem y  n a jp ie rw  zw rócić uw agę, że 
w  B iblii p rzy k azan ia  Boże n ie zosta ły  po ­
num erow ane . W iadom o, że p rzy k azań  było 
dziesięć i że M ojżesz sp isa ł je  (w yr^Ą  na 
dw óch „ tab licach  k am ien n y ch ” , ale n ie  w ia ­
domo dok ładnie , k tó re  z podanych  w B iblii 
zdań i słów  znalazło  się z pew nością  na 
ow ych tab licach . Całość D ekalogu w  Ks. 
W yjścia zaw iera  172 li te ry  h eb ra jsk ie ; t r u d ­
no p rzypuścić , aby M ojżesz ry ł aż ta k ą  ilość 
lite r , zw łaszcza że chodziło m u o nakazy  i 
zakazy, k tó re  każdy  H eb ra jczy k  m ia ł sobie 
bez tru d n o śc i zapam iętać . S tąd  p rzypuszcza 
się, że p ie rw o tn y  te k s t D ekalogu  by ł b. 
k ró tk i, a został rozbudow any  dopiero  przez 
późn iejszych  p isarzy  czy p rzep isyw aczy .

N astępn ie  należy przypom nieć , że w 
p ierw szych  w iekach  ch rześc ijań stw a  is tn ia ły  
trzy  różne sposoby u k ład an ia  D ekalogu: h e l­
leńsk i, p a le s ty ń sk i i au g u sty ń sk i. W sposo­
b ie  h e lleń sk im  p ierw sze p rzy k azan ie  — 
..O zakazie  czci bożków ” rozdzielono sztucz­
nie na zakazy dw a tak  ja k  chce C zyteln ik  
z K alisza, m ianow icie  odrębne p rzy k azan ie  
b rzm iało : „N ie będziesz m iał bogów  cudzych 
p rzede  m n ą” a d rug ie : „Nie będziesz się 
k ła n ia ł b a łw anom  i ob razom ” . T rzecie  p rzy ­
k azan ie  m ów iło o czci im ien ia  Bożego a 
czw arte  o szabacie. Tego system u trzy m ali 
się ta k  sław n i Żydzi z d iaspo ry  z I w ieku  
ja k  F ilo n  z A lek san d rii i Józef F law iusz , a 
spośród ch rześc ijan : O rygenes, G rzegorz z 
N azjanzu , T e rtu lia n  i św . H ieron im . System  
p a le s ty ń sk i (uznany  przez Iz rae litó w  za­
m ieszku jących  P a les tynę) uzna ł za p ierw sze 
p rzy k azan ie  słow a: „ Jam  je s t Jah w e , P an  
Bóg tw ó j” — co było rów n ież  n iesłuszne, 
gdyż słow a te s tan o w ią  ty lko  w stęp  do 
D ekalogu. D rug ie  p rzy k azan ie  w  ty m  sy s te ­
m ie m ów iło zarów no o zakazie  czci „cu ­

dzych bogów ” ja k  i o k łan ian iu  się b a łw a ­
nom  (bo to je s t razem  — bałw ochw alstw o). 
T rzecie  p rzy k azan ie  zajm ow ało  się czcią 
im ien ia  Jahw e, a czw arte  — szabatem . P o­
dział augustyński nie pochodzi od św. 
A ugustyna , lecz został rozpow szechniony 
dzięki n iem u rów nież na  Z achodzie — p rz e ­
ciw ko poglądom  św. H ieron im a. A uto rem  
tego podziału  je s t ch rześc ijań sk i p isa rz  z 
p rzełom u II i II I  w., K lem ens A lek san d ry j­
ski. To p raw d a , że podział ten  znalazł się 
w katech izm ie  rzym skokato lick im , a le  w cale 
go nie w ym yślili ka to licy  rzym scy , an i ża ­
den z papieży. Z na go cały K ościół W schod­
ni, K ościoły s ta ro k a to lick ie  i ew angelick ie . 
T rzym am y się go d latego, że je s t słuszny. 
Jeżeli poganie m ieli „bogów  cudzych” , to 
p rzede  w szystk im  w postac i figu r, posągów
i obrazów . I to było  b ałw ochw alstw o  zak a ­
zane p ie rw szym  przykazan iem : „Nie b ę ­
dziesz m ia ł bogów  innych  oprócz m n ie” 
(Pow t. P r. 5, 7).

Z w racam y uw agę, że Bóg n ie  zakazał r y ­
sow an ia  lub  rzeźb ien ia  podobizn  różnych  
stw orzeń , lecz jedyn ie  pow iedzia ł: „N ie b ę ­
dziesz się im  k ła n ia ł an i s łuży ł” (Pow t. P r.
5, 9). N ie chodziło tu  o zakaz posiadan ia  
ow ych podobizn, a le  w yłącznie  o ba łw o ­
chw alstw o.

Nie rozum iem y osta tn iego  p y tan ia  K o­
resp o n d en ta  z K alisza: „Kogo re p rezen tu je  
„ ch rześc ijań stw o!”, k tó rego  tw ó rcą  by ł 
K o n stan ty n  W ielk i?” . O ile nam  w iadom o, 
cesarz ten  nie stw orzy ł ch rześc ijań stw a , lecz 
da ł m u p raw o  publicznego  w yznaw an ia  
p rzek o n ań  re lig ijn y ch . Czyżby nasz  C zy te l­
n ik  m iał inne  in fo rm ac je?  D ziękujem y za 
pozdrow ien ia  i w zajem nie  pozdraw iam y.

P. Franciszek Jasiński z Łodzi osądza 
nasz T ygodnik  jako  „zgryźliw y”. Poucza 
nas, byśm y się uczyli od innych  pism , w 
k tó ry ch  „n ik t nie znajdz ie  ja d u  n ienaw iśc i 
ani w ojny p rzeciw  b rac iom  sw oim ” — oczy­
w iście „b raciom ” z K ościoła R zym skokato ­
lickiego. Jak o  „szczery” nasz p rzy jac ie l r a ­
dzi w yrzucić  z P o lskokato lick iego  K ościoła 
w szystko  co p rzypom ina K ościół R zym sko­
k a to lick i („obrzędy i s t ró j” ). P y ta : „Po co 
m ałpow ać rzym sk ie?  — Ja k  po lsk ie  to  p o l­
skie. N ie trzy m ać  w  ciem ności ludzi!”

Ł atw o  zauw ażyć b ra k  k o n sekw encji u n a ­
szego C zy teln ika. Z jednej stro n y  w zyw a 
do m iłow an ia  „b rac i” rzym skoka to lików , a 
z d rug ie j radzi nam  fan a ty czn ie  w alczyć z 
w szystk im , co rzym skokato lick ie . D odajm y, 
że na początku  lis tu  w yznaje: „Pod w zglę­
dem  re lig ijnym  je s tem  o b o ję tn y ”.

O kazu je  się, że m im o na jlep szych  chęci 
nie m ożem y w  naszym  T ygodn iku  zachow ać 
lin ii da lek ie j od „zgryźliw ości” . N iepokój i 
zgryźliw ość w p ro w ad za ją  sam i C zyteln icy  
sw oją  ,,zg ryź liw ą” ko respondencją .

A co do „w y rzu can ia” z K ościoła P o lsko ­
kato lick iego  sza t i obrzędów  rzy m sk o k a to ­

lick ich  in fo rm u jem y , że za tego ro d za ju  r a ­
dam i n igdy  nie pójdziem y. A ni szaty, an i 
obrzędy nie są w yłączną  w łasnośc ią  K oś­
cioła R zym skokato lick iego . To w łasność ca ­
łego ch rześc ijań stw a  zachodniego.

Pan Je rzy  K arw iński „ad w o k a t” — za­
rzuca  nam  już na  w stęp ie  „ ign o ran c ję  z a ­
gadn ień  re lig ijn y ch ”. N a p ięciu  s tro n ach  
m aszynop isu  m ozoli się o tw ie ran iem  drzw i 
o tw arty ch  czyli p rzekonyw an iem  nas, że 
sam ym  rozum em  n ie m ożna uzasadn ić  
p raw d  w ia ry  ch rześc ijań sk ie j. Pod koniec 
lis tu  pisze: „Nie w iem , czy s ta rczy  W am  
odw agi na w y d ru k o w an ie  choćby frag m en ­
tów  m ego lis tu  w  dziale  „odpow iedzi r e ­
d ak c ji” . Je ś li ta k  — czekać będę na  in te ­
lig en tn ą  i now oczesną odpow iedź” .

K oresp o n d en t zdaje  sobie sp raw ę, że K oś­
ciół i jego h ie ra rc h ia  nie m a m onopolu  na  
„poznan ie” Boga i że po p ro s tu  p rzek azu je  
to, co Bóg zechciał o Sobie objaw ić. Ale 
w łaśn ie  tenże  K o responden t d rw i z sam ego 
O bjaw ien ia . O burza się: „C złow iek w ierzący  
m usi rozum  odłożyć „ad a c ta ” i sięgnąć do 
ob jaw ien ia . C złow iek X X  w ieku  m a zaczer­
pnąć  w iedzy ze źródeł o k ilk ad z ie s ią t w ie­
ków  od niego sta rszy ch  — źróde ł p isanych  
ręką  naszych  p rzodków , nie znających  e le k ­
tryczności i w ierzących  w  to, że b ły skaw ice  
o tw ie ra ją  n iebo, g rzm oty  o zn a jm ia ją  gniew  
Boga, a tęcza je s t znak iem  p rzy m ie rza  m ię­
dzy B ogiem  a ludźm i... C złow iek, k tó ry  
jed n ą  po d rug ie j rozw iązu je  ta jem n ice  p rzy ­
rody, k tó ry  idzie coraz dalej w  rozszerza­
n iu  sw ej w iedzy — m usia łby  m ieć now e, 
godne sw ego rozum u dow ody is tn ien ia  B o­
ga. Jeżeli ich dzisiaj b rak , jeże li ta k  t r u d ­
no dzisiaj o „cu d a” i o „ św ię tych” — to 
najlep szy  dowód, że w raz  z rozw ojem  n a u ­
ki m usi zn iknąć  w ia ra  i na  to  n ie  pom o­
gą fak irsk ie  skoki...”

M usim y stw ierdzić , że jed en  z „ fa k ir-  
sk ich  skoków ” zastosow ał p. „A d w o k a t” 
w łaśn ie  w  pow yższych w ypow iedziach . Je s t 
on „ in te lig en tn y ” , je s t też  „now oczesny” , 
w ięc nie może p rzy jąć  O b jaw ien ia  danego 
p rzed  w iekam i. Z jego ro zum ow an ia  w y n i­
kałoby, że w  X X  w ieku  należy  odrzucić 
w szystko  co n iegodne czasów  atom u, te le ­
w iz ji czy lo tów  kosm icznych . O drzućm y 
w ięc D ekalog, odrzućm y n au k ę  o C h ry s tu ­
sie, odrzućm y całą  B iblię, bo za sta'.:;? na 
nasze czasy! Z ap y ta jm y  jed n ak  także  m a ­
tem atyków , k iedy w yrzucą  na  śm ie tn ik  
tw ie rd zen ia  P itag o rasa , fizyków  zapy ta jm y , 
k iedy  w yrzucą  z pod ręczn ików  p raw o  a i -  
ch im edesa czy n aw et N ew tona. U czeni ci 
żyli ładnych  k ilk a  la t p rzed  p. „A dw okatem ”, 
w ięc nie w y p ad a  budow ać now oczesnej 
n a u k i na  ich odkryciach , zw łaszcza, że o- 
w ych  odkryć dokonano  w  czasach p o ­
w szechnego an a lfab e ty zm u  i ciem noty...

W celu  podsum ow ania  te j po lem ik i (w y­
m agające j specja lnego  tr a k ta tu  o sto su n k u  
w iedzy do w iary ) s tw ierdzam y  k ró tk o , że 
1) sa i^ym  rozum em  żadnej p ra w d y  w ia ry  
udow odnić się n ie  da, 2) p o d staw ą  w ia ry  
je s t O b jaw ien ie  Boże, 3) p ra w d y  w ia ry  nie 
s ta rz e ją  się, 4) p ra w d y  w ia ry  zaw sze n a le ­
ży podaw ać „ in te lig en tn ie” i „now ocześn ie” , 
5) p raw d y  w ia ry  należy ostro  odsunąć  od 
naiw nych  cudow ności czy zabobonów .

P an u  „A dw okatow i” p rzesy łam y p o zd ro ­
w ien ia  z p ro śb ą  o p rzed s taw ian ie  sw oich 
p y tań  czy w ą tp liw o śc i sześć razy  k rócej, 
ale za to  b ard z ie j k o n k re tn ie  i jasno .
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ŚLĄSKIE WGZASOWISKO

Kościół w  Szczyrku

W idok ogólny S zczyrku

K om iny fab ryczne, ha łdy  w ęgla, oto pejzaż Ś ląska. A le nic całkow ity . Od 
tego drugiego  Ś ląska  — lasów  zielonych i gór, św ie tn y ch  terenów  
n a rc ia rsk ich  dzieli zaledw ie godzina drogi au tobusem . 10 km  na po ­

łudn ie  od B ie lsk a -B ia łe j rozciąga się pasm o gór B esk idu  Ś ląskiego. M iędzy gó­
ram i K lim czokiem  od północy a  Skrzycznem  od po łudnia , w  w ąsk ie j dolin ie  
leży m iejscow ość Szczyrk. P raw ie  na p rzes trzen i 7 km  płyn ie  obok szosy p o ­
tok Zylica. D la tych, co szu k a ją  w ypoczynku  i ła tw ie jszych  tra s  narc ia rsk ich , 
m iejscow ość w ym arzona. Nie m a tu  szum u i g w aru  zakopiańsk iego , czy rew ii 
cnód K ryn icy , za to  łagodne zbocza besk idzk ie  d a ją  m ożność up raw ian ia  
n a rc ia rs tw a  i tym  n iezb y t w p raw n y m  am ato rom  b iałego sportu .

Szczyrk, m im o że je s t tu  sporo dom ków , sp raw ia  w rażen ie  nieco lu d n ie j­
szej wsi, k tó ra  m a sząnse ryw alizow ać z podobnym i m iejscow ościam i. Po raz 
p ierw szy  nazw a te j m iejscow ości p o jaw ia  się w 1688 r. w dokum encie  w y s ta ­
w ionym  k lasz to row i dom in ikanów  przez kasz te lan a  k rakow sk iego  Jan a  K a ­
z im ierza W arzyckiego, k tó ry  był w łaścicielem  tych  dóbr — w si n a jb a rd z ie j 
w y su n ię te j n a  zachód M ałopolski. Na podstaw ie  tego doku m en tu , w ieś Szczyrk 
s ta ła  się w łasnością  k la sz to ru  dom in ikanów  w K rakow ie. W czasie rozbiorów  
Polski, te ren y  te s ta ły  się częścią zaboru  austriack iego , a  sam a w ieś przeszła  
w ręce  n iem ieckie. Po p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej, ru ch  tu ry s ty czn o -w y p o ­
czynkow y ob ją ł i tę  m iejscow ość, ale w bardzo  m ałym  stopn iu . D opiero o s ta t­
nie la ta , e le k try f ik a c ja  wsi, po łączenie au tobusow e z K atow icam i, B ytom iem , 
G liw icam i dały  szansę rozw oju  te j m iejscow ości. D ogodne połączenia  k o m u n i­
kacy jne  o tw orzy ły  rzeszom  górn ików  spędzan ie  w eekendów  w  górach . P ow sta ły  
też dom y w czasow e, now y w yciąg na Skrzyczne i now e ho tele . Szczyrk z k a ż ­
dym  rok iem  ściąga now e rzesze tu ry s tó w  i urlopow iczów  i cieszy się zasłużo­
nym  za in te resow an iem , (ch)


